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1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku głównym. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. za każd*y raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ul. Ko­
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w Hamburgu, Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R, Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek. M. Dukes. J. Danneberg, H Friedl, 
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Jener&lna rozprawa nad budżetem, zakoń­
czona niezbyt sz zęśliwie wyborem „komisyi 
dyscyplinarnej." prowadzona wbrew intencyom 
skróconego postępowania obszernie a nawet 
rozwlekle, nie wyprowadziła mimo to na jaw 
nowych idei i pomysłów, nie dała nawet wy­
raźniejszych wskazówek co do przebiega i 
skuteczności dalszych prac Rady państwa.

W brew z m iarom  mowy tronowej i zgo­
dnym z ni$ oświadczeniom przywódców stron­
nictw , dyskusya budżetowa nie była ani rze ­
czową, ani spokojną. Mówiono w niej o wszyst- 
kiem, tylko nie o tern, co stanowi jej wła­
ściwy przedm iot; poruszano najtrudniejsze 
kwe8tye polityczie, nawet takie, które mogą 
się t jlk o  odnosić do dalekiej przyszłoś:) 
i których związek z obradami parlam entu 
jes t bardzo luźny, a zaiom niano całkowicie
0 najważniejszej sprawie, to jes t o budżecie 
państwowym. Nie robimy z tego Izbie za­
rzutu. Jeneralna dyskusya daje zazwyczaj 
najobszerniejsze pole do rozb erania kwestyj 
politycznych ogólnej natury, które kiedy in ­
dziej nie mogą być poruszone, a poprzedni 
m inister skarbu dotykał sam swojem expose 
finansowem najważniejszych spraw  ogólno- 
państwowych, dając przez to sposobność mow- 
com zabierającym głos w dyskusyi, do połą­
czenia oceny finansowej gospodarki państwa 
z ogólnemi politycznemi uwagami. Chłodne
1 prawie wyłącznie liczbowe wywody Dra 
Steinbacha nie zachęciły widocznie mówców 
tegorocznych do bliższego rozpatrzenia głó­
wnych zarysów jego budżetu; weszli oui s ta ­
nowczo na pole polityczne i przeprowadzili 
dyskusyę tak  zupełnie, nie uwzględniając jej 
zasadniczego przedmiotu, że m inister skarbu 
nie potrzebował już po raz drugi gł»su za 
bierać.

Rozpatrując uważniej główne momenta 
ukończonej dyskusyi łatwo spostrzedz, że 
największą jej część zagarnęli mówcy stron­
nictw skrajnych, którzy, jak  zresztą zwykle, 
wyrażali w sposób bezwzględny swoje nieza­
dowolenie z istniejącego stanu rzeczy. Młido- 
czesi, antysemici, narodowcy niemieccy mó 
wili dużo i długo, powtarzali jednak w ogóle 
znane skargi i dawne życzenia, których in te­
res już wskutek ciągłego a bezskutecznego 
pow tarzania znacznie osłabł. O lnosi się to 
specyalnie do antysemitów, którzy pomimo 
niewątpliwego oratorskiego ta len tu  Dra Lue- 
gera, zamykają się w zbyt ciasnem kole ra ­
sowych przeciwieństw, aby mogli na tej dro 
dze doprowadzić do pozytywnych rezultatów. 
Młodoczesi przym uszali się do pewnego um iar 
kowania i oszczędzili parlamentowi i prawicy 
występów pewnych osobistości, których zapa­
tryw ania i wywody niczyjej sym patyi wywo­
łać nie mogą. TemmDiej usprawiedliwione było 
wystąpienie D ra  Mengera, który zresztą w kole 
liberalnej lewicy reprezentuje żywioł nadzwy­
czaj zbliżony do niemiecko-narodowego klubu

Dr Menger dawniej zaciekły, a niefortunny 
antagonista m inistra Dunajewskiego, nie od­
znaczał się nigdy politycznym talentem  ani 
parlam entarnem i formami. W  obecnej dysku­
syi posunął się on tak daleko w swej ger­
mańskiej i centralistycznej zapamiętałości, że 
nazwał tych w szystkich, którzy swój polity­
czny program  na czeskiem państwowem p ra ­
wie opierają, zdrajcami stanu. Zarzut ten je3t 
równie obrażający jak  niesprawiedliwy i nie­
uzasadniony i nie dziwimy się wcale, że wy 
wołał niezwykłe oburzenie wszystkich stron ­
nictw czeskich. B ru talna napaść Dra Men­
gera była tern bardziej rażąca, że właśnie 
ten mówca m łodoczeski, który ją  bezpośre­
dnio, acz mimowoli wywołał, należy do naj- 
umiarkowańszych i najwykształceńszych człon­
ków swego stronnictw a. W  mowie Dra Ma- 
saryka najuważniejszy słuchacz do przeci­
wnego obozu należący, nie znalazłby nic ta ­
kiego, coby obrażało już nie austryacki pa- 
tryotyzm , ale nawet narodowe niemieckie u- 
czucia. Jeżeli zatem Dr Menger uznał za 
stosowne rzucić Drowi Masarykowi w twarz 
uazwę zdrajcy s tan u , to uczynił to z oczy­
wistą chęcią ubliżenia nietylko młodoczeskie- 
mu stronnictw u, ale całemu czeskiemu naro ­
dowi. Nie chcemy przypuszczać, aby nieprzy­
zwoita wycieczka Dra Mengera m iała na celu 
osłabienie poważnych i pojednawczych wy­
wodów Dra P lenera , który na samym wstę­
pie rozprawy budżetowej wypowiedział kilka 
uwag świadczących o pokojowych intencyach 
roztropniejszej części lewicy. Dr P lener o- 
świadczył gotowość załatw ienia kwestyi cze­
skiej na zasadzie wzajemnych ustępstw  obu 
narodowości i zaznaczył możliwość koopera- 
cyi jego stronnictw a z innem i stronnictwam i 
z zastrzeżeniem zupełnej równorzędności. Prze 
mówienie przywódzcy liberalnej lewicy za­
sługiwało i z tego względu na uw agę, że 
wbrew dawnym zapatrywaniom nie wykluczył 
on od owej kooperacyi żadnego stronnictwa 
stanął zatem na stanowisku zajmowanem 
przez Koło polskie. Jednakże wobec w ystą­
pienia Dra Mengera niema już pewności, czy 
p, P lener przemawiał imieniem całego stron ­
n ictw a, czy wyrażał tylko własne poglądy 

Zapewne dla przerwania pewnej jednostaj- 
ności dyskusyi budżetow ej, k tóra obracała 
się niem al wyłącznie około sprawy czeskiej, 
zabrał głos p. Romańczuk i wypowiedział 
mowę, która wprawdzie w Izbie niczyjej u- 
wagi nie zw róciła, ale uzyskała pochwałę i 
uznanie dziennika N . f r .  Presse. P . Romań 
czuk żalił się na upośledzenie Rusinów, na 
wybory w Gralieyi, poruszył kwestyę emigra- 
cyi do Rosyi i zażądał ustanowienia posady 
ruskiego m inistra rodaka. Pomysłowi temu 
nie podobna odmówić oryginalności, szkoda 
tylko, że p. Romańczuk nie wskazał także 
osoby, zdolnej do zajmowania stanowiska m i­
nistra dla Rusinów. Jeżeli skromność nie po 
zwalała mu mówić o sobie, to należało może 
dać rządowi odpowiednie wskazówki, gdyż

inaczej mogłaby w danym wypadku zajść 
wątpliwość, który z pięciu towarzyszy p. Ro­
mańczuka jest najwłaściwszym kandydatem. 
Zresztą zmartwi się zapewne p. Romańczuk, 
przeczytawszy w N .f r .  P resse  delikatną, ale 
stanowczą krytykę jego propozycyi.

Inne wywody posła Romańczuka odparł 
należycie p. Szczepanowski. Wogóle cały ten 
epizod był niepotrzebny. P . Romańczuk i jego 
przyjaciele mogą być pewni, że podobne ich 
wycieczki w W iedniu nie odniosą skutku, a 
we Lwowie rozprószą wiele złudzeń. Ten re­
zu ltat byłby zresztą korzystny, ale nie dla 
Rusinów.

Zgodnie z postanowieniem Koła pslskiego 
nikt z jego członków nie zabierał głosu w dys­
kusyi jen e ra ln e j; p. Szczepanowski bowiem 
przemawiał jedynie z obowiązku jako sp ra­
wozdawca budżetowy. Milczenie to było uza­
sadnione, gdyż w toku rozpraw nie wystąpiły 
na jaw kwestye, któreby wymagały ponowne­
go zaznaczenia stanowiska K oła polskiego. 
Przy rozprawie szczegółowej będzie czas i 
miejsce do stanowczego poparcia tych postu ­
latów, k tóre Koło polskie postanowił) prze­
prowadzić. Żądania naszej delegacyi są nader 
umiarkowane i ściśle określone, a zwłaszcza 
w sprawie szląskiej wymagają rychłego i zu­
pełnego uwzględnienia. N ie wątpimy, że Koło 
polskie swój program spełni dokładnie i sku­
tecznie, unikając zgubnych półśrodków i nie­
potrzebnych przewlekań.

Przegląd polityczny.
HamburBki współpracownik Tageblattu berliń­

skiego ogłosił obszerny artyknł, zawierający cie­
kawe szczegóły, dotyczące dymisyi ks. Bismarcka, 
oraz charakteryznjące trafnie caie postępowarie 
księcia od chwili jego apadkn. Z artykułu tego du 
wiadujemy się mianowicie, iż już w czasie, gdy 
się Bismarck wybierał w podróż do Wiednia, usi- 
łował bar. Stumm z wyższej inicyatywy dopro 
wadzić do skutku pojednanie między monarcbą 
a eks-kanclerzem. Cesarz miał się w zasadzie zgo 
dzić na pośrednictwo, powodowany głównie uwagą 
Stomma, iż w razie śmierci eks-kanclerza zapano- 
waćby mogło wśród ludu silne rozgoryczenie, 
gdyby poprzednio nie przyszło do skutku przy 
jazne zbliżenie. Bismarck, mimo dawanych mu 
wskazówek, nie prosił o pośrednictwo w. ks. ba 
deńskiego, ponieważ pozostawał z nim w naprę 
żonych stosunkach od czasów San Remo i spra­
wy Geffck'ena; ekskanclerz życzył sobie raczej 
współdziałania ks. rejenta bawarskiego. Ten svm 
patyzował wprawdzie z projektem pojednania, 
ale misyi tej nie podjął się, uważając ją  za tru­
dną i drażliwą. Nie miano już potem odwagi do 
podjęcia dalszych kroków w tym kierunku i spra­
wa spełzła na niczem.

Odtąd zaczął Bismarck występować z całą 
gwałtownością przeciw Capriviemu. W rozmowach 
prywatnych wyrażał się odtąd ekskanclerz o no­
tach, wysłanych przez hr. Capriviego do Wiednia, 
kilkakrotnie tak ostremi słowy, że usuwają się 
one z pod publicystycznego rozbioru. Wystarcza 
przytoczyć, że ks. Bismarck wobec jednego ze 
swych gości nazwał całe postępowanie kanclerza,

lr. Capriviego: „ordynarnością" (Rohheit). Wogó­
le, aby dowieść, że Bismarck jest niezbędnym, 
snuto intrygi otwarcie i tajemnie, w prasie i 
w prywatnych kołach, w Berlinie i gdzieindziej, 
nawet za granicą. W pierwszych zaraz pzasacb, 
j o  otrzymaniu dymisyi, niejedno gorzkie słowo 
przeciw samemn cesarzowi usłyszano z ust ks. 
Bismarcka, który z całą ostrością odpowiedział 
monarsze następnemi mniej więcej wyrazami 
przy tyle głośnem ostatniem spotkaniu przed n- 
stąpieniem: „Wiem dobrze o tem, że Waszej Ce 
Barskiej Mości oddawna się już sprzykrzyłem, ale 
dlatego przecież nie mogę zgładzić się ze świata. 
Jest to mojem nieszczęściem, ale nie moją winą, 
że nie umarłem razem z nieboszczykiem cesarzem* 
Wilhelmem I). Później zrozumiał Bismarck, że po­

ciski, skierowane przeciw najwyższemu miejscu, 
nie doprowadzą do zwycięztwa. Bismarck wziął 
więc na cel samego Capriviego. Upadek Caprivie­
go stał się jego najbliższem zadaniem. Wie o tem 
rząd i cesarz. Ale zapytać się trzeba, czego osta­
tecznie pragnie Bismarck? Powrotu do władzy? 
Ale nawet, gdyby to, co jest niemożliwem, stało 
się możliwem i gdyby go powołano do steru, toć 
każdy przyzna, że książę, który niezadługo doj­
dzie do 80 lat życia, nie zniósłby już ciężaru 
kanclerskiego nrzędu. On sam zdaje sobie z tego 
sprawę, ale być może, że liczy na posadę amba 
sadora dla syna swego, lub na możliwość przyszłe 
go ministerstwa Herberta Bismarcka. Jemu się 
zdaje, że syn mógłby objąć dawniejsie jego sta 
nowisko, chociaż lokomotywa państwowa, którą 
prowadził br. Herbert, tak często się wykolejała 
ku władnej szkodzie ojca. Być może, że cesarz 
chciał zatrzymać w urzędzie hr. Herberta, ale ni­
gdy nie powołałby go na kierownika nawy państwo­
wej. Również nie powołałby na to stanowisko br. Wal 
dersee, który sądził, iż jako szef sztabu jeneralnego, 
obok i aportów, jakie otrzymywał kanclerz z za 
granicy, powinien mieć własne zaporta, z czego 
powstały kolizye między nim i Caprivim, a na­
stępstwem tego było przeniesienie hr. Waldersee 
z Berlina do Altony.

Na sobotniem posiedzeniu Izby francuskiej za 
kończono dyskusyę szczegółową nad projektem 
reformy prasowej. Referent komisyi oświadczył, że 
komisya poczyniła rozmaite zasadnicze zmiany, 
ażeby projektowi odjąć wszelki pozór samowoli 
ze strony rządu. Prezes gabinetu Loubet w imie 
niu rządu zaakceptował wnioski komisyi, zdąża 
jące do zagwarantowania wolności prasy. Przy 
głosowaniu Izba przyjęła znaczną większością 
część projektu, dotyczącą obostrzenia postanowień 
karnych, zawartych w § 24 i 25 obecnej ustawy 
prasowej. Co do części, odnoszącej się do § 49, 
a zawierającej postanowienia o konfiskacie pre 
wencyjnej i areszcie, pomimo opozycyi ministra 
sprawiedliwości Ricarda, uchwalono projektowaną 
przez dep Juliiena poprawkę, utrzymującą dotych­
czasowy tekst § 49 wraz z nowym dodatkiem, że 
trybunał ma prawo zarządzić natychmiastowe wy­
konanie wyroku. Wynik głosowania przyjęty zo 
stał przez skrajną lewicę hucznemi oklaskami.

Bezpośrednio potem przystąpiła Izba francuska 
do obrad nad interpelacyą w sprawie panamskiej. 
Już przed rozpoczęciem posiedzenia na koryta­
rzach mówiono o tem, że prezydent Izby FJcquet 
cdpowiedzieć ma na zarzuty, czynione mu w tę 
sprawie przez bulanżystowski dziennik Cocarde 
W istocie Ficquet zabrał głos przed przystąpie­
niem do porządkn dziennego. „Zanim udzielę gło­
su interpelantom — mówił Fioquet — chciałbym 
powiedzieć kilka słów w sprawie osobistej. Zacze 
pion: mnie w pewnym dzienniku i zarzucono mi 
związki z towarzystwem panamskiem. Oświad­
czam zatem, że nietylko nie wywierałem na to 
warzystwo panamskie żadnej presyi, lecz nigdy 
niczego nie żądałem, nigdy nic nie dostałem, nigdy

niczego nie rozdawałem. Rząd, którego prezyden­
tem być miałem zaszczyt, był rządem uczciwym 

lojalnym. Moja administracya miała czyste su­
mienie i czyste ręce. Nigdybym nie miał zuchwa­
łości ubiegać się o najwyższe zaszczytne stano­
wisko w Izbie, gdyby na mojej ministeryaluej 
jrzeszłości ciążyło wspomnienie czynności cboćby 
w najdalszym sensie dwuznacznej.* Mowę FJoqueta 
jrzerywały kilkakrotnie burze oklasków. D ysku­
syę właściwą w sprawie panamskiej odroczono do 
dnia dzigiejszego, pomimo początkowego oporu 
ministra sprawiedliwości, R icarda, który nie 
chciał, aby dyskusya ta uprzedziła wyrok sądo­
wy. Izba jednak dała poznać życzenie swoje 
w sposób bardzo dobitny.

W Petersburgu uporczywie utrzymuje się po­
głoska, że wielki książę Michał z końcem roku 
złoży prezydyum Rady państwa, a stanowisko to 
zajmie sam nastęuca tronu. Równocześnie opo­
wiadają, iż w celu pomocy dla następcy tronu 
>rzy nowych jego obowiązkach zamianowany zo­
stanie wiceprezydentem rady Pobiedonoscew. Na 
oberprokuratora św. synodu wyznaczony ma być 
kentrolor państwa Filippow, którego miejsce zaj­
mie były minister vohót pnblicznycb Htibbenet. 
llominacya Htibbeneta, który ustąpił z powoda 

ostrej krytyki polityki finansowej Wyszniegradz- 
liego, byłaby potwierdzeniem krążących wersyj, 
że Wyszniegradzki ustąpił nietylko ze względów 
na zły stan zdrowia. Przemawiałaby za tem także 
okoliczność, iż W yszniegradzki przy ustąpieniu, 
oprócz pisma cesarskiego, nie otrzymał żadnego 
innego odznaczenia.

Korespondencya „Czasu!‘
Wiedeń 20 listopada.

(Z  Koła polskiego).
Na początku dzisiejszego posiedzenia Koła po­

selskiego polskiego, sekretaryat jego przedłożył 
petycye do Koła polskiego nadeszłe. Mianowicie: 
kilkanaście petycyj Kas oszczędności, które żą­
dają zmian w projektach ustaw podatkowych, przed­
łożonych przez rząd Izbie poselskiej i roztrząsa­
nych już teraz w izbowej komisyi podatkowej. 
Koło petycye te przekazało polskim członkom 
komisyi podatkowej do zbadania i zdania mu 
sprawy, a zarazem uchwaliło, aby posłowie, na 
których ręce petycye te przysłano, zawiadomili 
dyrekeye Kas oszczędności, iżby tej samej treści 
petycye wniosły do Izby poselskiej Rady pań­
stwa. — Petycye redakcyj kilku dzienników kra­
jowych o zmiany w ustawie prasowej, przekazało 
Koło do roztrząśnienia i zdania mu sprawy pol­
skim członkom komisyi izbow ej, która obraduje 
nad projektem noweli do UBtawy prasowej. Pety- 
cyę miasta Bochni, tyczącą się kopalni soli w Bo­
chni, przekazano polskim członkom komisyi bu­
dżetowej.

Następnie p. A b r a h a m o w i c z  Dawid przed­
stawiwszy, że podkomitet komisyi podatkowej 
izbowej rozpoczyna już obrady nad zaprojekto- 
wanemi przez rząd ustawami podatkowemi, pro­
sił, aby wkrótce odbyło się oddzielne posiedzenie 
Koła, które, zbadawszy bliżej spraw ę, dałoby 
wskazówki Dolskim członkom tegoż pidkomitetu, 
któizy przedłożą Kołu do rozstrzygnięcia kilka za­
sadniczych pytań, tyczących się tych zaprojekto­
wanych ustaw podatkowych. Koło zgodziło się na 
to żądanie, z dodatkiem, aby te zasadnicze pyta­
nia były na parę dni wprzód członkom Koła na 
piśmie rozdane.

Poczem Koło obradowało o przyszłem postępo­
waniu swojem w Izbie poselskiej 22 t. m. co do 
przyjęcia wniosków oddzielnej komisyi, wybranej

W I O S N Ą .
( i ) Obrazek szkolny.

Od dłuższego czasu nie było go w stkole. Przy­
wykłem już przez tych kilka tygodni zapisywać 
jego nazwisko w rubryce katalogu, przeznaczonej 
dla nieobecnych, nie patrząc na puste miejsce 
w ostatniej ławce pod oknem. Z początku na ste­
reotypowe pytanie, zaczynające lekcyę: kogo bra­
kuje? — odpowiadano w pierwszych szeregach: 
Bielaka. Potem przestano go wspominać.

Młodzi zapominają tak prędko!
Nic dziwnego zresztą. Zajmował tak mało miej­

sca w klasie, tak mało zwracał na siebie uwagę! 
Jego twarz blada, wychudła, piegami okryta, 
z białemi i miękkiemi jak len włosami, robiła wra­
żenie obrazków zatartych, z których czas lub deszcz 
zmył barwy, zostawiając tylko niewyraźne, plami­
ste kontury. Rysy nie miały życia, oczom zapa 
dłym brakło blasku. Nie pam iętam , abym go kie­
dy widział inaczej jak skulonego w swoim kąciku 
nad otwartą książką, podczas lekcyi i podczas 
rekreacyi. Przyzwyczaiłem się do tego ja ,  przy 
zwyczaili się chłopcy. Może mu w początkach do 
kuczali trochę. Potem przestał dla nich istnieć po 
prostu, jak  kawał drewna, które nie jęczy, gdy 
się je uderzy, ani da się użjć  do zabawy.

Biedak był wielki. Zimą i latem w tym samym 
w ytartym , szarym surduciku, zapiętym wysoko 
pod szyją, aby zasłonić brak krawatki i potarga­
ną bieliznę. Wyrósł z tego oddawna; łatana sta­
rzyzną, zdawało się, pęknie na wszystkich szwach, 
gdy tylko obróci się prędzej. Ale on się nie ru­
szał prawie. *

Uczył się ciężko. Przełaził z biedą wytrwałym 
mozołem. Profesorowie nie lubili g o ; na konferen- 
cyacb wyrażano nieraz gorące życzenia, aby się 
go pozbyć.

— Ł aw k a , na której siedzi, a o n , to wszystko 
jedno — określał go swym dosadnym sposobem

kolega Wilmer, profesor greki. — Demostenesa 
postawcie przy n im , w drewnianym łbie nie wy- 
krzesze ognia.

— Lekcye przecież odpowiada — odzywał się 
katecheta, biorący osłów wszystkich w obronę 
z chrześcijańskiego miłosierdzia.

— Jak  katarynka.
Taki już był zawsze. Apatyczny, bezbarwny. 

Raz jeden tylko, pamiętam, zobaczyłem go in­
nym na chwilę. Ale tylko na mgnienie oka.

Zima była tego roku ostra i mroźna. Chłopcy 
przybiegali do gimnazyum zsiniali od zimna, z wi- 
szącemi soplami lodu dokoła wiatrem podszytych 
paltocików. Ale najgorzej było Bielakowi. Ten 
paltocika nie miał wcale. Skulony, śniegiem o- 
kryty, biegł do klasy przez zaspy lodowe jak wró­
belek stepowy, zaskoczony zamiecią. Żal mi go 
było. Wydostałem mu, nie wiem już zkąd, jakiś 
płaszczyk ciepły i kazałem ubrać się przy sobie. 
Chłopak wciągał ubranie zbyt obszerne, niezgra­
bnie, nie podnosząc oczu, drewniany jak  zwykle. 
Patrzyłem ua niego z przykrem uczuciem.

— Kłoda, istna kłoda z lasu — myślałem sobie.
Naraz uczułem ciepło i wilgoć na ręku. Bielak

ustami przylgnął do n ie j, płacząc cicho.
— Czegóż płaczesz, dziecko ? — spytałem, pod­

nosząc mu twarz do góry.
— Mn’e nikt jeszcze... nikt tylko matka... nie 

był dobry...
Oczy były łez pełne, ale z poza łez promień 

jakiś uderzał jasny i ciepły. Nie widziałem go 
nigdy przedtem.

Niestety! Paltocik musiał przyjść za późno. Z a­
raz po Bożem Narodzeniu jakoś zaczął chłopiec 
kaszleć, coraz częśeiej i silniej, jakimś suchym, 
przykrym kaszlem. Pytałem , jak  mu jest. Odpo­
wiadał, nie podnosząc głowy, niezmiennie: tak s a ­
mo. I kaszlał dalej. M jślałem , że mu ulgę przy­
niesie wiosenne słońce i powietrze świeże. Ale 
on od Wielkiej Nocy przestał już do szkoły 
chodzić.

Ktoś tam przyszedł oznajmić w gimnazyum, że 
chory jest, że nieprędko przyjdzie do szkoły i że 
„może nic z niego nie będzie." Chciałem był

pójść go odwiedzić, przekonać się.... Ale jakoś 
wypadła inspekeya i szereg zastępstw w szkole, 
później żona mi chorowała i mały miał koklusz, 
zaraz potem prosili mnie gdzieś tam w któremś 
towarzystwie z odczytem. Ot, zwyczajnie, bakałar- 
skie życie i kłopoty. Jednem słowem nie posze 
dłem i, prawdę mówiąc, zapomniałem.

Tyle bo rzeczy ma człowiek na głowie! 
Przypomniał mi biedaka prosty przypadek. Na 

początku lekcyi, pewnego ranka, wysunął się przed 
katedrę nowy uczeń, przyjęty świeżo z jakiegoś 
prowineyonałnego zakładu.

—  Proszę pana profesora, gdzie mi pan profe­
sor każe siadać?

Rzuciłem okiem po klasie, szukając.
Chłopak odezwał się znowu, nieśmiało.
— Tam, pod oknem, jest właśnie jedno miejsce 

wolne.
— A! prawda! Miejsce Bielaka.
Po południu poszedłem go szukać, wypisawszy 

odrazu z katalogu. Niełatwo przyszło mi go zna- 
leść. Nie, żeby mieszkał daleko od miasta, tylko, 
że uliczka była ustronna, wciśnięta pomiędzy ta r­
gowisko i żydowskie zaułki, a wyglądała tak, 
jakby w niej ludzie mieszkać nie mogli, takie tam 
były rudery, walące się, od-apane. Środkiem ryn­
sztok płynął, pełen zgnilizny, strzępki łachmanów 
suszyły się na żerdziach parkanu. W ruderach, 
w brudzie i zaduchu, w norach wilgotnych i czar­
nych gnieździło się biedactwo. Przed najnędzniej­
szym z domostw stał zydelek drewniany, na zy- 
delku siedział niemłody, barczysty jegomość z su- 
miastemi wąsami, łysiną jak  księżyc w pełni i 
ogromnym fioletowym nosem. Surdut wystrzępiony 
i łatany, zielonkawy od starości i brudu, i lśniący 
się cały tłuszczem, narzucony miał na ramionach; 
w ustach trzymał krótką fajeczkę, od czasu do 
czasu puszczając przez zęby kłąb dymu.

Poznałem zaraz pana Walentego Kulasińskiego, 
ex-dyetaryusza, ex-wożuego, obecnie zaś prywa­
tnego doradcę w sprawach sądowych, jak  mi się 
sam zarekomendował, przychodząc po raz pierw­
szy do gimnazyum o informacye co do swych pu­
pilów. Miał ich bowiem zawsze od lat wielu. Mie

ścili się kątem w jego izdebce. Obecnie był jeden 
tylko Bielak.

Zobaczywszy mnie, p. Knlasiński zerwał się 
z zydla i pobiegł ku mnie, kłaniając się , witając 
z tniżonośeią wielką.

— Zaszczyt to dla mnie niemały pana profe­
sora powitać. Chata moja dawniej przywykła była 
do takich gości, ale teraz czasy smutne, nieprzy- 
jsżń, złość ludzka...

Pospieszyłem mu przerw ać, że wcale nie mia­
łem zsmiaru czynienia jemu zaszczytu i że mi 
chodziło tylko o odwiedzenie ihorego ucznia. Twarz 
pana Walentego wydłużyła się i przybrała wyraz 
lekceważenia. Machnął pogardliwie ręką.

— E , ten m ały? Cherla i cherla. Nie będzie 
z niego nic. Wygłodzone to od urodzenia, mize- 
rots. Zwyczajnie chamska krew.

Chciałem wnijść; zastąpił mi drogę, trzymając 
za rękaw i poufaląc się z każdem słowem.

— Bo to nawet, przyznam się panu dobrodzie­
jowi , nie bez despektu dla mnie, że tzką chłop­
ską chudzinę trzymać muszę u siebie. Miało się 
studentów i dawniej, miało, ale z godnych rodzin. 
Dwóch synów leśniczego z Tarabanówki, którego 
brat dzierżawami chodzi; dwóch chłopaków rząd­
cy z Powitnaj, szlacheckie dzieci. Za jednego ka­
nonik z Młynowa płacił, akademikiem jest teraz, 
a na ulicy zawsze mi się k łan ia : Jak  się ma pan 
W alenty? A co z panią Walentową słychać? Tak, 
tak, a teraz? T fa ! pożal się Boże! Wstyd szla­
checkiego honoru, kiedy człowiek musi iść do 
szkoły i pytać o taką hołotę z pod chłopskiej 
strzechy.

Widząc, że pan Walenty puścił wodze wymowie 
i że kcńca nie doczekam s ię , wysunąłem rękaw 
z jego tłustych palców i nic już nie pytając, wsze­
dłem do sieni. Ruina tu była zupełna. Z dacbn 
rozwalonego woda się la la , tworząc kałuże na 
miejsca przegniłych desek podłogi Dwoje drzwi 
wypaczonych, w ziemię wsiadłych, prowadziło do 
mieszkań parterowych. W głębi drabina z deszczu 
łek chwiejących się, jak  klawisze, zastępowała 
miejsce schodów. Wdrapałem się na górę z biedą, 
nie bez strachu. Tuż przy ostatnim stopniu, przez

małe drzwiczki, wchodziło się do jedynej na stry­
chu izdebki. Odglcs suchego kaszlu słychać było 
z niej aż na dole.

Izdebka była malutka. Prawie połowę miejsca 
zajmowało ogromne małżeńskie łoże państwa Ku- 
lasińskich, odziedziczone po familii, jak mnie po­
spieszył objaśnić gospodarz. Trochę obdartych i 
połamanych mebli z tandety cisnęło się w nieła­
dzie, jedne na drugich: kanapa o trzech nogach 
i jednej poręczy pod lustrem, którego mała cząst­
ka została w ram ach, wypełnionych szarym pa­
pierem, odrapana i drewnem podparta szafa, parę 
stołków i kufrów. Pod oknem na zydelku, okrytym 
siennikiem, leżał chory chłopiec.

— Wicek! śpisz? — huknął ze schodów pan 
Walenty, gramoląc się za mną z trudem i sapa­
niem. — A zerwijże się gamonia jeden, a podzię­
kuj wielmożnemu profesorowi, że taki łaskaw, do- 
wiadoje się do takiego mizeraka!

Chłopak podniósł się na posłaniu, ale zakaszlał 
mocno i rękami usta przycisnął, dusząc s!ę. 
W piersiach mu rzężało. Kaszel przerywany, tłu­
miony, wyrywał się z głębi, jakby uderzenia młota 
z podziemnej kuźni.

Przypatrzyłem mu się zbliska. Blady był stra­
sznie, żółty, jakby woskowy. Skóra i kości. Nos 
się zaostrzył, oczy wyglądały z dołów ceglastycb, 
głębokich, niby jarzące świece. Włosy, białe, zle­
piły się od leżenia w wichrowate kosmyki. Przez 
potarganą koszulę widać było pierś zapadłą, kości 
sterczące, jakby chciały przerwać skórę. Usta, bez­
barwne całkiem, zaciskały się , chcąc wstrzymać 
kaszel; ręce blade, sinemi żyłami znaczone, kur­
czyły się konwulsyjnie przy twarzy.

Siennik, twardy jak  deska, bez śladu bielizny, 
tak był wąski, że chłopak leżeć musiał zwinięty 
w kłębek, nie mogąc wyciągnąć się , ani wypro­
stować. Paltocik zastępował kołdrę; trochę zgar­
niętego ubrania służyło za podstawę m ałej, skur­
czonej poduszeczce.

J an Ł a d a .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wczoraj przez Izbę dla osądzenia zachow ania s ;ę zwał go zdrajcą stanu. W imieniu Młodoczechów 
posła M engera na posiedzeniu Izby w d. 18 b. m., z łiży ł dep. K a i z l  deklaracyę, iż znieważenie cze 
i w yrażenia mu nagany, oraz powzięło Koło u skiego praw a państw ow ego, jakiego się dopuścił 
chw ały w tej sp raw ie , ale jednom yślnie uznano Menger, obraziło najdotkliw iej prawne przekonania
t f t n n  f l t pn n r iO la / lV A m a m lr / v  n A n f n n  n n  n n l n l n  I 1 .. J ________L 1 ___ * 1  i . . ‘   I

W y s t a w a  k r a j o w a .

W spraw ie W ystaw y kra jow ej, w roku 1894
ja k ° ^P00f0y .Zar dQ ie- 1 • I Młod?czeLcbów i całego narodu czeskiego. Również I we Lwowie o'dbyć”się mającej ."o d b y ły ‘ sie“ węzo"

C h r z a n  o w ^ k ? '? g£  p°i8ie LDia Koła ( posłowie I przeciw^ brutalnym oświadczeniom M engera zapro raj w niedzielę w mieście naszem  dw a zgroma 
, . v j  K o z ł o w s k i  streścili krótko Itestow ał dep. D e y m  w imieniu konserwatywnej Idzenia. 

przeb eg obrad w lecie r. b. komisyi izbowej wielkiej własności czesko-morawskiej. Pierw sze odbvło sic n e-ndzinic 1 9  w naindnia
w v nJrnfc\tte f  członkam i), r o z tr z ą s a ją ^  rządo Prezydent ośw iadczył, że stosownie do reguła w Tow arzystw ie rolniczem k r a k o w s k i  Przybyli 
manie n H a ń s t ^ r 7’ 1 “ * powstrzy- mina spowoduje złożenie kom isyi, mającej orzec I na nie przewodniczący JE . hr. Jan  T a r n o w s k i

«ch V " m . w a ^ w e  W8zystk 'cb o naganie dla Mengera i spraw ozdanie jej prsta- z kompletem członków kom itetu oraz prezesowie
n c h la lnnei0n" L d ^ n w i n 8i a.nOZ7J“ ’ęC!ie“  n * " ? ’ I P™ *dz< ™ - |  Tow arzystw  ok-ęgowych rolniczych z zachodniejuchwalonej przed kilkunastu laty d l ,  G alic ji Na tern U m k n ię to  d V s k u s y V j e n ^  Obecny był także p. W U dvslaw

n*e86il!»lHcv T  Pu • I .P^zed8tawll‘ zara I zabrał głos jeneralny spraw ozdaw ca budżetu dep. jS truszk iew icz, inspektor kultury krajow ej który 
. ‘̂ J komI8yi zgadza > I S z c P ą  n o w s k i. Przypom ina o n , iż p. P len e r | nm yślnie na to posiedzenie przybył z Wiednia^

w Peszcie i w P rad ze , nie bylibyśm y mieli wyo­
brażenia o olbrzymim postępie, jakiego W ęgrzy, 
a  jeszcze bardziej Czesi w ostatnich czaBach na 
polu ekonomicznem dokonali.

Kraj nasz nie znajduje się w tak  szczęśliwych 
w arunkach, zam ieszkany jest zresz tą , jak  słusznie

też mieć nie m ałą odwagę, żeby przykładać topór 
pod tak ie  zielone i bujne dizewo, jakiem  są kur- 
sa  Baranieckiego.

Pan Jordan  podnosił w swojem przemówieniu, 
jako  jeden z głównych argum entów  p r z e c i w k o  
utrzymaniu kursów Baranieckiego, istnienie kur-

, J au iuuuu iu , izoy w yaam e srezego iruunem. Je s t on spraw ozdaw cą w tej sesyi, w któ Iszego przewodnictwa. Prezes W vstiw v ńrzedsti-
w ™ r . t a ' ei , pozo8taw» ° -  Sejmom k r a jo j r e j  w ielkie, um iarkowane partye Izby stanęły  na I wił w głównych zarysach dotychczasowe zabiegi

!, j  ° - 8  s z c z e g ó ł o w e  w i n n y  b y ć  I s t a n o w i s k u  p o l i t y c z n e g o  z a w i e s z e n i a  broni, w c e l u  za I o k o ł o  u r z ą d z e n i a  W y s t a w y  i p r o s i ł  o D O D a rcie
zastosowane do miejscowych stosunków, odmień |ła t* ie n ia  nadzw yczajnych zadań ustaw odaw czych.IP . dyrek tor Marchwicki w yjaśniał szczegóły od 
nych w każdym  kraju. Przeto zażądali od Koła Mówca nie czuje się uprawnionym przem awiać t u U r ą e e  się do zakresu 7 o r g a l a c y r W y s ’taw v

9 przedłożyli Izbie tylko w imieniu jednej partyi, lecz musi dać wy-1 Inspektor ku 'tu ry  krajowej p. Struszkiew icz go- 
J. . . n 08ek mniejszości komisyi. Koło po k ró -lraz  wspólnym uczuciom istniejącej teraz większo Irąco zaznaczał potrzebę poparcia W ystaw y Drzez 
żadanie°BP!aWa jednomyś,D,e na to p 1’ P ^ w d a  tylko większości dla załatw ienia spraw, kraj cały. W toku dyskusyi w ykazano potrzebę

T o * .’ Popow.ki  „ I ,* . .  ppow.kni.nia . do \ ' W i  .diitoa. ~
przem aw iania w

zasiłki,

podniósł książę Sapieha, przez pew ną tylko część I sów dopełniających, subwencyonowanyeh tak ie  
naszego naredu, jednakże i tu nie brak rozwoju I przez Radę miejską.
w pewnych kierunkach ekonomicznych. Dowodem! Mówca rozwinął szczegółowo tę myśl, że kurs* 
tego skromna, niedawno w naszem mieście urzą-1 uzupełniające m ają lepszą organizacyę i lepsiy 
dzona w ystaw a, która pod niejednym  w zględem !plan  naukowy, niż kursa Baranieckiego, 
w ykazała na polu ekonomicznem postęp w po-1 Co do organizacyi różnica ma leżeć w tern, żs 
lównam u z tem, co było na dawniejszej we L w o -ln a  kursa uzupełniające sk łada się egzamin wstę- 
wie urządzonej W ystawie Krajowej. pny, i że podczas wykładów profeiorowie pytaj*

rrzy sz ła  W ystaw a zakrojona jest na w iele!uczennice. Na kursa Baranieckiego zaś wpisują 
szersze rozmiary, ale do powodzenia jej nie przy-1 się uczennice bez egzaminu i profesorowie mogą 
czynią się zam iary szlachetnych inieyatorów, je- je  pytać w ciągu wykładów, jeśli zechcą. Z pomię- 

. * m ieszkańców kraju naszego w n ie jld z y  tych dwn różnic, kw estya egzam inu wstępne-
miałby być nieliczny. Zdaniem  mojem, powinni go jest najw ażniejszą, bo przezeń nie powinny 
wszyscy, pracujący na polu ekonom icznem , mieć I wchodzić na kursa uczennice, któreby nie by ł/ 
sobie to za obowiązek patryotyczny, aby udzia- należycie p-zygotowane do ich zrozumienia W te 
łem swoim przyczynić się do powodzenia W y-jo ry i na to zupełna zgoda, ale to jest publiczną
8 . . .  I w mie*c' e ta jem nicą, że egzam ina wstępne n*

Miejmy odw agę pokazać św iatu , czegośmy pod I kursa uzupełniające są prawie iluzoryczne i że 
względem ekonomicznym dokonać potrafili, niech kandydatki z wykształceniem  zaledwie szkół nor-
się o tem dowiedzą swoi i obcy. Mówię z naci- m ilnyeb, aby posiadały tylko w z r o s t  odpowiedni,
skiem o swoich, bo niestety sami nie wiemy, gdzie I bywają przyjmowane. Pod tym względem więc 
i w jakim  stopniu przem ysł nasz krajow y się I żadnej różnicy dopatrzeć się nie mogę. 
rozwinął. Gdybyśm y o tem wiedzieli, nie sprowa- Inna rzecz, jeżeli thodzi o częste egzaminowanie 
lizalibyśm y wielu przedmiotów z poza granic kra-1 uczennic. W zakładzie Baranieckiego nie było tego 
ju , które w równie dobrych w arunkach od naszych |  zwyczaju; przez to zyskiwano na czasie do w ykładu, 
przemysłowców nabyć możemy. (Burzliwe o k la sk i) .la  skntek okazyw ał się w praktyce bardzo dobry. 

Jeżeli polska sztuka wzbudza dzisiaj podziw !Jako  długcletni p rtfesor kursów Baranieckiego 
całym świecie, jeżeli i polska nauka zdobyw aIm ogę pi św iad izyć , że połowa moich uczennic 

w iększe uznanie, to mam pr e-1 składała egzamin i sk ładała  go przeciętnie bar-
krajow a, poparta ze strony I dzo dobrze. Dziewczęta m ają daleko więcej atu
przyczyni się do wzmocnię-1 bicyi niż chłopcy, i cezą się pilcie bez dyscypli 

naród polski zjednał sobie u ln y  i rygorów. Połowa uczennic egzaminu nie zda 
zdobywać będzie coraz więcej. I wala, nieraz dlatego, że egzamin dla osób zamo-

Lo do Krakowa, me w ątpię na chwilę, że w m ia-lżniejszych, które nie pragnęły mieć św iadectw a1*0 Oli aODAIAn marlmiA nił»Ll ™ TT7 —— 4. 1 _ I • _ I „I t _ •  « . . .  ,
aczenie. 
egzami 

mniej pil- 
m ożaa je-

L l  ŁrtArA yI l io  w td^iehśm y p. delegata Laskowskiego, pro- każdem u Polakowi gdziekolw iek on m ieszka, i tek tego z kursów : „szczerby w charakterze*.
I zewsząd Praca  polska znajdzie gościcę (oklaski). I Przechodzimy do najw ażniejszego p unk ta , do 
Jedynie do działu machin zostaną dopuszczone I porównania placu wykładów kursów uzupełniają-

- - - u d l  ” ■ »* » M S k “  Z V w h L t o M b komi t et  T i>w argyłt„» roi- m yrtu ,cb p r .k ty c M o ic . i pożytku. W W ystaw ie h, m «w i,c: że ueteuuice p r .y .o s s ,  n ,P to
budżetem w ydatków  i dochodów państw a na r . k J e s t  to bardzo ważny polityczny rezultat 'l in sn ek tn r  knltnrv u . ? I  S  przed' I knr' y. 8tate,c '.D.e wiadomości nauk przyrodniczych
189d, a  z kolei nad budżetem m m sterstw a oświe-1 W łaśnie obecny budżet
cenią i wyznań. Cały szereg posłów zapisał s ię lżn y ch  rozpraw nad 
do głosu w tych rozprawach. A mianowicie: po Isobności jednak  nie 
seł R o s z k o w s k i  zażądał upoważnienia do prze-lm ici), k tóra siebie sam a 
m aw iania w Izbie poselskiej przy obradach nad I cyalno-reform atorską, z
budżetem m inisterstw a oświecenia i opowiedział I powtórzyć uiem ny swój -  . - .  -  *

— . » I j„ "" chodzą z tak  nszw anego uzupełniającego w ykształ­
cenia zupełnie jednostronne i niedouczone. A zre- 

Isztą, czyż nanki przyrodnicze w szkołach wydzia- 
y-Iłow ych m ają rzeczywiście taką  przew agę nad dzia-

sm akuje. |le ż y  m etylko od pracy komitetu, ale od poparcia I snbw encyę. W yboru dwóch członków kom itetu wy-1 p o trz e b u ją ^ W c d e  ^nie^gM ^ą one w ^ h 's t a u o w -
Każdy powiat i każde m iasto po-1 konawczego R ada dokonała w osobach pp. D ra czo podrzędną rolę i one właśnie w ym agałyby 

jirzyczynić do powodzenia W ystawy. F . Jakubow skńgo  i prof. D ra B androw skiego; niewątpliwie ta k ie  gruntownego nzupełnienia Ba- 
. . . . ,  - , - , , z W iednia prezydyum  W ystaw y pra-1 wnioski o wybór kom itetu miejscowego ma przed-lran ieck i był człowiekiem wszechstronnie wvkaztal

cenią. Między innemi wspomniał, że re fjrm a w pla-llam entarnego  okresu. Z k o n C e t n ^ S e v a l ^ a  nie I Z abrał w *  a  - u I uc^ wa.lone- - . 01_. , Im ają  one jeszcze dziś takie znaczenie, to tylko
me nauk w szkołach średnich, k tórą inaugurow ał I w ystąpiła ta  partya Znieważenie nieolfecncav. ar l i  zaz ianzU  i / ;  •„ komit®ta ks ążę S a p i e h a l  Zabierali jeszcze głos p. S k i r l i n s k i ,  właści-1 dlatego, że te nauki rozwinęły się niezmiernie

I _łT"y . z' niewa2en.,e nieobecnego ar i zaznaczył, że im eyatyw a do urządzenia Wysta- ciel dóbr, dom agając się wyboru jednego kom itetu bujnie w czasie, kiedyśm y stracili niezależność i
I WV WTS/ła nn nanALKimrałAli .— I n»iniaoAmflo.-v nrenAlnA/SA   _ - 2 _2__ f i - ! . ____I! „ j  , t . ... ^  .

zdążać za postępem cywilizacyi. Rozpi- 
o znaczeniu nauk przyrodniczych wogóie 

w ykształceniu nie myślę. Sprawa,
, będ iie  się rozstrzygać nie gdzie- 
Radzie m ie jsk ie j, a tam wsteczne

molacyjnych 
tych p rzestrzen iach , 
zmniejsza 
w anego lub
tej spraw y także w Izbie poselskiej, ale pod wa

żądane upoważnienie. 
W reszcie toczyły się w Kole dalsze

ich w kom isyi budżetowej

jirzeprowadzenia. Bezwzględne uznanie po I interes, p ragną zmierzyć swe siły i pokazać kra- Po w yjaśnieniu, udzielonem w tej m ierze przez I pod tym względem zapatryw ania nie mogą z pe-r r ± „ \ aC/ k a  W7 k^ ^ rZ! b} Pr f e“ ^  |  czynionych koncesyj byłoby się bardziej p rzy czy -|jo w i i ’po ■ani. -i -—* - budżecie -—- — — * — - 1 * za krajem , do czego są zdalni W ierząc I p. dyrektora M archwickiego i gdy nikt już  do wnością wziąć skutku. Gdyby rzecz toczyła się
mógłbym znaleść argum enta,

nawet do najciem niejszych ludzi,

W spraw ie  kursów  Baranieckiego
otrzym ujem y następujące pism o:

Szanowny Panie R edaktorze!
Jak o  jeden  z najdaw niejszych profesorów k u r-lsach  uzupełniających,' ale pozwala sobie wydzi-

kw aszenie kapusty i ogórków, 
konserwowanie m ięsa , przyrządzanie szynek, w y­
bór m leka, rozróżnienie m asła od m argaryny t ie  
da się wytłómaczyć na podstawie w iadi mości 
z literatury niemieckiej kursów uzupełniających. 

Pan Jordan  nie znajduje żadnych braków  w kur-

Ś ledoJbar’ niT , 87k ‘i ąV  r afii’ W ktÓreflj H hCyl  należy raczej odnieść d0 C a ł y c h  sto prosić ;  p“ moc S e  l g f a  m V j  Z Iich dobra, .należeli do konkurencyi parafialnej, sunków. Ludzie ci zosta li, ja k  się zdaje, obała i nie byłaby krajow ą g d y b /śc ii n a m n :e c h c id 1
utrzym ującej budynki kościelne. Sejm galicyjski I mucem niespełnioaem i przyrzeizeniam i i złudzeni | podać ręki
chce zastosownć krajow ą ustaw ę o konkurencyi przedstaw ieniam i; czy ten ruch był sam oistny, Z polecenia m andantów udaliśm y sie do N Pana

' h ^ k ?0W'? I 1!! ?a8ad7» ale me może tego czy też z zew nątrz importowany, tego mówca n ie |z  p r ,śb ą  o przyjęcie protektoratu W ystaw y Za
uczynić, dopóki me będzie uchw alaną przez R ad ę |c h c e  rozstrzygać. slabv iest w vr» 7  L „ . i  i „ „ i A  i a '~ d  r  — 1 i i —y -  — puiw um  8ouie wyuzi-
państw a zaprojektow ana w jego wniosku zm iana Jeżeli się chwilowo znajdujem y w stadyum  no- p r z y jd ą  mam ’ n rlw o  t w i ^ ć  ' i ! , / 0 !  Baranieckiego, upraszam  S ł o w n e g o  Pana wiać nad planem kursów m uzealnych, mówiąc, że 
w usUwie zasadniczej odnośnej. Wielu właścicieli, litycznego zawieszenia broni to to stadvum  i n t  f i  J I ó  n r J S i i  J  ’ zostaliśmy o pomieszczenie m niejszego artykułu  w sprawie tam w ykładają  się rzeczy, które „zaw ierają aż
„ W a a .W a U a .a i.  _  .aK.aaW -----11 ^  . . .  ...................... I ^ d t o  do ol»fainiue8nia główek niedojrzałych * -

co jest w stanie 
Oto, w edług mów-

. „  — r  j - ~  oraz historya filo-

I S “ - Ś S j T 5£  w  *5 :
sj one nie potrzebują. Każdy bowiem 
że rozpatryw anie przyr dy cd ślicznie 

ubaftowanego firmamentu do głębia
się życiem oceanów, że widok tęczy, w iń  
h kwiatów, dźwięk słowiczego śpiewa

isadniczo, nie chce w daw ać s ię 'w  jej popieranie*. | w  przyszłości ~na nolu D i>litTczaem "do^f ń n  * 7 1 „ " w 5! ™  n a roa°w  zy -iu o ecm e  grono profesorów w ykładających w Mu-1 m ają w sobie tylko takie p ierw iastk i, które budzą
ecz popiera żądanie posła R u izk i, aby n ^ ^ U n e i h a r m o n i i  • Pe l wy ^ - Będzie może nasza W ystaw a słabszą niż zeum proponuje utrzym anie tylko tych kursów, w nas najszlachetniejsze uczucia.
ił w tej spraw ie w Izbie poselskiej. Koło zgo- ponad interesam i stfondetw  a sp o d z iew am 'd e  że W v d i ^ 'w e 6 0m fgą C.zech». «J.y któ.re okazały żywotne, z jed n ą  zasadniczą A co do zarysu historyi filozofii, to zapraw dę

dziło się na żądanie posła X. Raczki. rozpraw y nad budżetem w’ tvm rnkn I ,  7  a T t  9 J  reprezentoT,a ć J /a zm,aD%» odnoszącą się do kursów : literackiego i wielka to hardość wobec Rady stołecznego mia-
Dalej żądali upoważnienia Koła do przem aw ia się do wzmocnienia poczucia teeo wsDÓlneffo i i  W vstaw a w« T w a J u  haH ,0 ,wy8.taw y w Pradze, przyrodniczego. Oba te kursy  kończono dawniej sta natrząsać się z jej znaczenia. Więc kob:eta

nia w Izbie poselskiej wśród rozpraw  nad budże- teresu państw a. (O klask i; m ow ef o Z r a  p o w i ! - 1 l  di t*,o Ł  Z i S *  ~ ku‘.. ? oSLwiadf enie LPokaz_ało| w ykszhłcona powinna w iedzieć, kto był jak im ś
tem m inisterstw a ośw iaty posłowie P i n i ń s k i  i szowania).
S o k o ł o w s k i ,  w skazując treść przemów, które N astąpnie 
mieć zam ierzają tak  co do budżetu w ydatków  mi

„V uęua.c Bwieiuą w porowua - 1  w ciągu jeanego TOKu. uosw iadczem e pokazało I wyKsztiłcona powinna w iedziić , kto był jakim ś
I J 1D h r! - 0 ’ pracy Jednej trzeciej części n a ro - lju ż  oddawna, że czas to za krótki na obszar wy-1 mniej wybitnym a może i podrzędnym  autorem 

I NastaDnie u c h w a lo n o  nr.«iAaia Ha \  wyrazem. kładanych nauk, ale Dr Baraniecki nie miał na francuskim lub n iem ieckim , ale to jej przewróci
szczegółowej Przeciw ułnanwJli k I i •̂  pi mowc a , ż o  zgromadzeni podadzą cie-1 to dostatecznych środków, żeby karsa  te rozwi-1 w głow ie, jeżeli będzie wiedziała, co zacz by ł: So-

nisterstw a ośw iecenia, ja k  i co do reformy planu tysemici. N astępne posiedzenie odbędzie się ^ e l se rc 'p o lsk L h ą ntnv d c n ^ ^ h  ^ p.el.Qj® d<? |n.^ -  Postanowiono teraz, żeby je  w ykładać w prze-1 kra tes, P la to , św. A ugustyn, św. Tom asz z Aqui-
n a u k .—  Poseł X. C h o t k o w s k i  w ykazyw ał, ż e | wtorek. | nje odmówią ’ (H uczn e^k fask i) 8 d ło n i|c iąg u  dwu lat,^ dając tym sposobem uczenn icom |nu , Leibnitz i H erbert?  Możebyśmy powrócili do
ustaw a o polepszenia bytu stanu duchownego niej głębsze i gruntow niejsze w ykształcenie. Grono pro-1 jeszcze dawniejszego typu „w ykształcenia,” które

I foOAtoalri a M -.an-a Da Ja   lat-La ial.Aa a a-l.   I . 1 - __________!_______1 1 1 . A

ta k  
s k

polepsza go w cale; dalej p rzedstaw iał, iż szk o ła | k o ^ i 8Py i ^ m a  j ą c e T T r z  e c  o ? n a T a  n i i*  d I a  I w Ẑ brał g l°9 -prof- Z o U  1 Przemówił I ieso rskk  uprasza R adę m iejską takTe o snbwencyę I się ograniczalo^do8 p a j k n i a ^ ^ ^ a o c u 'k Q f b j !
nic d n a i.iaa .n ia  ‘ J  „a .a iaai, . . u  I Z*“ “ L l  °_®] 0 d l a  w te s ło w a : N e porosuuuawszy się z nikim, prze w kw ocie 2500 złr., a  sekeya szkolna oba wnio- bnienia na fortepianie!

> n P O a o  I m  u n i a  m  n r  A tr. ł n  a n #  w* r . A n n  m .  A a . a  2-----2—__2 — _ 1 ________a I - t_ f  V I »•» ■ J  • •

I JNie, praw dziw a i gruntowna nauka jeszcze ni„
wnioskom w ystąpił na czw a»tkc-|kom u nie zaszkodziła; n ie , oświata pod żadnym  

miejskiej p. H enryk Jor-1 względem nie jest trucizną; o hyperprodukcyi in- 
jego zostało w całości wy-1 teligencyi mówią tylko zacofańcy; dla wszystkich

8DP o n i r w f ż ^ e S Chwielu posłów zapisanych było I s t ę p c ą ^ S a w s k T e g ^  I S ę d i °  SapTeż^ z l  n iekn ł w z ^ ^  czci.g°dne“ u |  ^ o w c a  występował przeciwko wnioskom sekcyi poznanie praw dy. Ś w ia tła ^ w ię c ^  św ia tła ?  św ii°
do głosu przy obradach nad m inisterstwem  oświe- godziny uczvniorn fp  stm nv dwie księciu Sapieże za piękne, wzniosłe i ciepłe sło-1szkolnej z dwu powodów. Raz z powodu n o w eg o |tła  pod każdym  w zględem , nie w jednostronnym
cen i! i jego  bndżetem, £ e V T J ^ S Ł j  W  ^ ^  bndżet“ kw otą 2500 zł!., kó ł(u  literackim , i T j a k i i  s i} o Ł J T S K

Rada państwa.
g a n e 4 a l ^ s k o r ^ ^ ^ d e n t ^ a ł i w a n ^ n f  m,C6 na “ f -  8taw» . ‘ir»jow*. r«kę przy łożyli, pragnę wreszcie W zgląd pierwszy uw ażał sam mówca za pod -|szukało  praktycznych kierunków 'nauki", al'e 'sam  'g an ę , ale s to ro  prezydent wezwał już MeDgera do wyrazić to serdeczne życzenie, aby dzieło powyż- rzędniejszy » —  — s— :-------------. -----------------------------------------------• , ° 1,uu“'uvv u a u * i, aio sam
n o r z a a k n .  s k n r n  M flHapv lr  9 Q 7 n o n a v ł  .  I aa* - a l l . - . ___________   . ■ ■ . . * I j  4

pod tym W
ubiegłym  Rada m iejska dodała na utrzym anie kur-1 K tóra z dziewcząt skończy kursa uzupełniające,

Wto.„ oetoki„ ^ ,  ^ . p o t o ^ t o ®f7in?7Zi ł , t a®i.Di !  “J S : Za“ iX  Izbyaodmd°abn i '  I tnkoCj iaDy na8z “ ° ^ c h a  raczył Isó w Ozaledw7e~ n 0 0 'Jzfr: T r ó n o  i r o ^ e s o r ó ^ p r o ^ o - 1 r ^ s n ^ m ^ ^ o g r r m e m ^ b te r a c k im , “te  m‘o“że s,ę
p  odpada po przyjąć protektorat nad przyszłą W ystaw ą, w kra- nuje w yższą kw otę na rok przyszły tylko z prze z czasem zg h szać  do prelegenta z żalem , że ni

w sz e c h n ie ,'ż e  burzliwe s c e n y 'z  piątku p o n o w i ą | p r z y j e t o  5 g ło 7 a ”m i p r z e e f w '  3 ^ w ^ iT o s^ k  " S  ril 3 teH zornoścb maJ%c J ^ n a k  nadzieję, że i w tym roku umie nic „tylko utrzym ywać uczniów na stancyi.
; aa ’.akatoaHa- — i . i - L i -  K \ .  __—i j - ’  I _  _ - , • 6 1 u * “i i^ p t  z c  c i w ó  w n i o s e k ]  nie potrzebuię dodaw ać, ja k  silną rękojm ie no -lca łeg o  kredvtn me w vczem ie. Ilnaczej z uczennicami M u z e u m , które odebrały nie

jednostronne wykształcenie. W szystko, co nas o- 
tacza w X IX  w. w ygodą i ułatw ieniem , bez k tó ­
rych już się obejść nie potrafimy, to zawdzięczamy

dep. M a s  a r y  k złożenia komisvi m aiacei orzec I R e fe re n te m  d la  Tzhv wVwr7™ ‘ iiCa'hao“ ‘\ .  ‘“ ‘ “" “ ‘' f  uyo *uaum , cego jeunaK n iK ticzna częsc jest odcięta od możności kształcenia I naukom przyrodniczym. Oae dają dziś klucz do
o naganie dla M engera który zarzucił M asaryko- łono abv obrady w tvm łn Z n,cliwa' nIe 2aPr*ec*y. że jeżeli urządzoną będzie przez I s :ę w języku  ojczystym, każdy zakład  szerzący wszystkich zawodów przemysłowych i fabrycznych.
wi „niesum ienność, gburowatość,a  a  w reslcte n a -ln ^ p o iB n em  posfedzeniu prZedtD10Cie t0CZy,y 8'9 ' S o m S n S ,  O d v Ł “ ’8r9h T T 1! jeg °  1^ ° '  ?W,a8ZCZa WŚrÓd “ atek  przy8złych Uczennice z m uzeum , które słuchały fizyk i, rn^ją” ’ 6 ’ poumem posiedzeniu. nomicznym Gdybyśm y me byli widzieli w ystaw y leń, zasługuje na szczególniejszą opiekę. T rzeb a1 ułatw ioną drogę jako  telegrafistki; te , które wy

się i na sobotniem posiedzenia 
do gwałtow nych starć 
sem rzeczy u łożjły  się 
kom z sobotnich telegram ów
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słuchały chemii, łatwiej znajdą zajęcie w farbiar 25 złr.; 4) odczytano pismo komitetu Towarzystwa cuchem, jako inaignium godności infułata. Tyle ob-, ,18lol)auil „ „ e u n ia  noczmwv k o  . -
Se T  H /  5 zaJ mn/ H “ “  tatrzańskiego im. Chałubińskiego, w którem jawów przyjaźni i serdeczność, wiejąca z każdego senberg, oskarżony o zamord wańfe swcdeTtony • 9 ° - , «‘<m a kt6ra fa}e
się botaniką mają otwartą drogę do ogrodnictwa, I tenże dziękuje za otrzymaną zapomogę w kwocie 50 -i—»• _— i-  j -  i-- --j_ ; i— , I-. . , y . _ . . .
1 tak jest ze WSZVStkiem . en sip tw,*7.v nr7vr n A I ./Ił- no n A n ..: .  . s . j . i ___ i___*7... 1 J

B e r l i n  21 listopada. Urzędnik pocztowy Ro

domn I ncze*w*e * ciężko pracowała, a która jeż doznała
wsparcia ze strony dobroczynnych osób, znajduje 

. . .  . .   r --------------------- wszystkich o d -|s ię  znów w nędzy i prosi za pośrednictwem Ad-

s r e r t ' r *  " - 'V iko „ a -1 r 6 , - 7 r ^ i ^ x “wi»r„^oSo ró 7 p i,-  i s s r r s s s i ^  °  “ *•czucia harmonii, ale i powszednim chlebem nalDtu Wvdzialn krainwes-o do R»dv nnwi.mwAi w No k .™ i. i„  ai. ___    *. - I "  “ pupiawai oomena w niczem się me roz
każdem „nl "  k J 0" 8^  ^  *> * *  ^ ia to w e j  w No I brzmiały długo potem odgłosem wesołej pogawędki, 5  S  M tiS y  d o J c h S w e j  U m iarkow Le dzień*każdem poln i na każdym kroku. Nasze babki |wym Targu, według którego Wydział krajowy weku- przeplatanej całym szeregiem serdecznych toastów. 1 9 ‘ 7  “otycnczasowej. Umiarkowane dzien­nie dlatego hvłv zaere na W ’ — ° •— “ j " - '  — . k. - ojh- miuoj ua.jm ozeic6*em seruecznycu loasiow. iniki oświadczają’, że ustawa w obecnym swoimi Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności,
rodniczych nie znah^ tylko nfim^ to hvłv zacne* I!lOOO ?łT iak^™0^ - Z “  18®? a8yf " J e ~  *  P o d an ia  otrzymaliśmy smutną wiadomość kształcie, jest zupełnie bezskuteczna; opozycyjni iż przyjmuję do robotyroaniczycu nie znaty tylko mimo to były zacne. 4000  złr., jako częściowe pokrycie kosztów budowy o śmierci p. Bolesława Kossowskiego z Gajewa, posła organa mniemają, że rząd w gruucie rzeczv no I , • . , . . . . .
A ich wnuczki, jeżeli ch .ą z żywymi iśc naprzód, subweneyonowamj drogi gminnej w Zakopanem przez do parlamentu niemieckiego. Zmarły liczył lat 53. niósł moralną kleske |S t lk l l ie  d a m s k ie  I O a rd e rO b e  d a  d z i e c i ,
mogą pozostać zacne i być jeszcze zacniejsze, Jaszczurówkę do Łysej Polany: 6) odczytano pismo oi r *  a x-, , . . — - , | s  s  u ł . o u i .
choćby się całą duszą oddały badaniu przyrody. Namiestnictwa z d. 24 października b. r., donoszące ' 11 e w ^ o w i*  J ł  t  R*',! Ferdynand i Karol Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy-

W przemówieniu p. Jordana nie mogę się do-|że p. minister wyznań i oświaty reskryptem z d. 2 4 1 Repertuar teatru krakowskiego. | ron Cottu i Vi in tan e° W! n ł  v ró p ̂  ’ r  a 8t9Pnyck> polecam się łaskawym względom,
p . t e e ^ o d n o l c .  - U * * ,  wywodeą, « l . j  r ^ j l i p c a  b. ,  p ,! jW  wybdr pp.: E . j „ „  i św iec a | w .     „„ L ___________________ l i  l A  J d “&  'S T J S U J T S  * “  1 sta-a wnioskami, do których dochodzi. Przemawia sta na członków Wydziału szkolnego zawodowej szkoły L We * torek 22 b- m- pierwszy gościnny występ ° a® Z08ts„ "Jd
nowczo przeciw kursom muzealnym, a wnosi, że- przemysłu drzewnego do zatwierdzającej wiadomości eczysława Frenkla, artysty teatrów warszawskich: I W1! “’.a 6I§.Pr2ed trybunałem apelacyjnym, 
by je utrzymać przez rok, co gorsza według da Następnie 2 ®  *  Włodkowicach, komedya w 4 aktach Z y - A * ^ rp! l acya^  8Pr.a
wnego planu, to je s t, żeby kursa kończyły się Jnauczyciel szkoły zawodowej w Zakopanem, oświadMg“ l nta PfzybyJ 8kieg0‘

Marya Siemińska
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

dził , że nauki w kursach Baranieckiego kształcą z biblioteki Towarzystwa w Zakopanem (zawierającej °zyBława Frenkla, artysty teatrów warszawskich: TesćA*?*• ™ e'® dzl  i) ,dysku8ya zakon
medouków dlatego, bo czas, w którym się wykła 1.780 tomów) dla gości, bawiących tamże podczas ya w a ta c  pp’ Abraba“ owicza i Ruszkow-1c y .®1i _ at,w"r1ze,nl®m komisyi śledczej.
n  V n n h v iD Q iQ  n i a  H n u n o l o  n o  n n l n ś n t o  1 . L  I  _______•__________• ttt i , .ii . I

I wie panamskiej, z powodu osobistych zajść, jakie

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
„  x .....    y „ „   ^  . . w Krakowie, Rynek L 8

dy odbywają, nie dozwala na należyte ich roz-|pory zimowej. W końcu przedłożono s p r a w o z d a n i e I  mnomotioi , .p , a , ®^®z^ aay ^  ap a T*e I polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
winięcie? Właśnie dlatego, żeby program nauk I szkoły zawodowej przemysłu drzewnego w Zakopa-l ,e cz^ artek 24 b- “  tr*ec  gościnny występ Miê -I Reinacĥ  ̂ umarł ^ sk n tak ^ k n n S stv i *0°^ kand*a drobiazgowego, robót ręcznych
pogłębić, proponuje grono profesorów dwuletnie nem za 14 rok szkolny 1891/92. Ze sprawozdania c?y8ła™  . ^ k l a ,  artysty teatrów warszawskich: Pan ^  g!  y ÓZgU- I inatcryj Kościelnych. Ceny umiarkowane
trwanie kursów. tego wynika, że grono nauczycieli składało sie z 16 ko“ edya w 4 aktach Aleksandra hr. 21 Imtop. Obję y oskarżeniem w sp>a- (2475 81 100

Znam aklad Bady miejakiej s d M n e g o  m ia .u  «.5b, i L b . ’„ .zn id . w y S i l l  ( T i l k d J  “  Frad'r -  »!"• 1 b‘ ">" R« '" “ Ł ■"'*• - 1
Krakowa i nie lękam się, żeby wnioski grona I Rusinów, 1 Słowak), z 32 powiatów Galicyi i W.’ Ks. f

. - < i a <       "
wie panamskiej baron Reinacb, miał sobie po­
wierzone publicystyczne popieranie przedsięwzię-

profesorskiego z muzeum,' poparte przez sekcyę |K rak .; z liczby 111 uczniów oddawałó sie*31 rze-1 ~  Dnia 20 listoPada pochmurno; termometr odl®‘a- ^  wjeln stron obwin-ają Reinacha, że prze-
s z k o l . , ,  miały przepató. Gdybym jednak miał tb te r tn ,  o r.,m .n t,l.e“ "  ™ S L . U , , l ń a  | - 21. do,*edl *> - O *  O. Barometr m y .o k o j p 'M J 'lOOfiunnnl nnomnn A nn L <1 n ~ 1___    • _ I   a j i i . .zaszczyt zasiadać w tak dostojnem gronie, zmo- mu, 24 stolarstwu meblowemu, 16 stolarstwu budo 1°, godz‘ 7 mej rano dnia 21 li8toPada 8tan je&o 
dyfikowałbym je nieco i to właśnie wskutek I wlanemu, 13 tokarstwu, 17 stolarstwu, snycerstwu i 1752 3(nm > termometru — i-0 C. w iatr wschodni,

We wtorek dnia 22 listopada: św. Cecylii p. m

był

przemówienia p. Jordana. Wykazało cno najdobi-jtokarstwu przemysłu domowego; różnych zasiłków 
tniej wadliwą jednostronność kunów  uzupełniają-1 rozdano ubogim uczniom w kwocie 8.101 złr. 44 ct. 
cych. Gdyby świetna Rada zatwierdziła projekt I (a mianowicie z Ministerstwa wyznań i oświaty 200 złr. 
grona profesorów muzealnych na dwa lata, byłoby I z Wydziału krajowego 3.193 złr., z Wydziałów Rad 
może najlepiej. Z jed n e j’strony grono przekona I powiatowych 2.261 złr., od różnych osób i Towa 
loby się, czy dwnktnie bnrsa literackie i przyro-lrzystw 689 złr. 48 ct., za roboty praktyczne w war- 
dcicze s% pożądane i praktyczne. Z drogiej, byłby I sztatach szkolnych otrzymali ubodzy uczniowie od 
czas zastanowić się nad tem, o ile należy uzupeł-1dyrekcyi szkoły 1.588 złr. 96 ct., z innych źródeł

T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p .

P a r y *  21 listopada. Według M atin  rząd po 
stanowił obcokrajowców, którzy byli przywódcami j 
w strejkach, wydalić z granic państwa. Zarządze­
nie to dotknie po największej części piddanycb 
niemieckich. *

Soir sądzi, że prawie równoczesne odwiedzimy 
następcy tronu rosyjskiego w Wiedniu i w. księ 
cia Włodzimierza w Poczdamie zdolne są wzbu­
dzić niepokój we Francyi.

L o n d y n  21 listopada. Poseł angielski Evan

Pora,
nić kursa dopełniające, żeby one rzeczywiście od-1 rozdzielono 169 złr.), nadto udzielało Towarzystwo I siaj na polowanie do MUrzsteg, zkąd'powróci we I L i z b o n a ' ' 2T H stoM L graStow arzv^eniekL a  
powiadały swej nazwie. Może być, że okazałoby pomocy naukowej w Zakopanem 12 ubogim uczniom środę wieczorem. maTzy u c w S iło  w ^  fl t ,
się rzeczą najpraktyczniejszą połączenie obu tych | codziennych obiadów. |  W i e d e ń  21 listopada. Cesarzowa odjechała angielskiej z a m k ^ J  s k l e p y T a ^  godz^  ateby

IB mnA Ha Wola -OJ n/l miarł-iinn /In n n.'nnlm I i. >■ i . * * . . ® ’ »

9®B̂UGLTCLWkt- _

nie da się załatwić na jednem posiedzeniu Rady wej pełnej Rady. Posiedzenia pełnej Rady nadzorczej I W i e d e ń  21 listopada. Klub konserwaty wny | P a l e r m o  21 listopada Wczorai odbvł sie tul
1 nie od mej tylko zależy. Kursów Baraneckiego rozpoczną się we czwartek. zaprzeczył nowo-utworzonemu klubowi krolcko Ibankiet n T k tó ry m C ris D io m rw K  1 ‘!I
zaś me można było narażać na jakąkolwiek przer I — Dyrekcya kolei państwowych donosi, że ze I słoweńskiemu prawa nazywania się słoweńskim, I działalność jako prezydenta ministrów Crism n
Tne S l n l f ó 0 ^ ączen,n z ' “ “r™1' P ^ n n y  względu na wygaśnięcie cholery, w myśl telegraficznej gdyż wszyscy posłowie słoweńscy należą do klu derzał gwałtownie na prawicę i zazaaczył konie 
odc zachować swoj^ nazwę kursów Baranieckiego.Jęo pozwolenia Namiestnictwa we Lwowie * nnołonn Ihn knnaorBofotonaoA I » P . • _ . ?

w której jesteśmy, powoduje 
skazy i oszpecenie powłoki 
ciała: skóra staje się s i n ą ,  
s u c h ą  i p ę k a j ą c ą .  — 
Dla uniknienia tego należy u- 

żywać ciągle do twarzy i do rąk 
produktów zwanych Crćme Simon, 
Pudr ryżowy i Mydło Simona. W y­
magać podpis: Sim on, ul. Grange 
Batelifere, 13, w Paryżu. W  Krako­
wie w magazynie p. W. Fenza i 

w aptekach pp.: Redyka i Wiszniewskiego.
(2092 3 4)

---------------------------   1 posbino |b u  konserwatywnego.
leg o  wymaga pamięć człowieka, tak zasłużonego]wienia jeneralnej dyrekcyi austr. kolei pańBtwowycbl Hohenwart 
dla miasta : L * " j • 1 —  - ■ -  - -

czność rekonstrukcyi stronnictw. Omawiając spra

Z i ó ł k a  C l i a m b a r d a , w skład których 
wchodzą wyłącznie 1 ście i kwiaty, jest środek 
przeczyszczający, na'.uraloy, niezawodny, skuteczny

ani
gólnie wykształcone, dzielne pionierki w szerzeniu |  osobowego i pakunkowego zostały otwarte. |czenie Hohenwarta
oświaty nawet na dalekich kresach. Cześć jego I — Pożar. Dziś w nocy przed godziną 2 wybuchł lakami 
pamięci, której się coś więcej od nas niewątpli Ipożar w domu parterowym przy ulicy Kilińskiego! B u d a - P e s x t  21

przyjął klub żywemi okla-1 handlowe. Mówca nie potępia ministerstwa za o d - |08oky ddikatae, mające wstręt do wszelkich środ-
„ T , | nowieuie traktatów z Austro-Węgrami i Niemcami, I ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekachlistopada. WekerlA n h i . l l  :  l. . .  . .. ’ I ; w :---- :___u:____ : :____ i. „ fi .

wi« n a le l ,  n ii to co « . V e . | W  P odgfao ; p r ^ n ,  . M°.WC» b ^ j p p -  K - d , t .  i W io z o ic k ie g o  i i.nycb. ( »  l - u ,
me przestało się rozwijać. J ó ze f Rostafiński, lnie komina. Na ratunek nnanieH^Jw nint™,, ti t  i rv lh inetn  ai« ^  I . y . *. na_!naycb podstawach 1 pod inJ ó ze f Rostafiński, lnie komina. Na ratunek pospieszyły plutony III*i IVIbinetu. Gdy się pojawił w klnbie 

Jakkolwiek nie zgadzamy się ze w szystkiem i|kJ'akowskiej  straży pożarnej pod komendą p. naczel (przyjęto go żywemi okrzykami: eljen!
 ] __ • 1 ___  • I nitra F-minatniorro i oloIrnlinATnnln i . L  X . _____I I  1  _ ____

liberalnym, I Qemi warunkami. Wśród mocarstw, związanych i iw * .

wywodami i uwagami szanownego aut °ra ,°T7jV  I nika Eminowicza i zlokalizowały ogień tak," że spło-l Śzapary pożegnał się" w czoraj‘'z  urzędnikami F w n e ^ z ^  w ^ględó^  p ^  I ^  . SSfllHJ
Hnołr notniA&Atliśnn »    x   1  v . I 11 Hi IVIkO fjOTTI. W kfHrvm nniar mvKnoil! Pfłit nn I mimof Arotmq onram mAninałHnnT?nk ^  I ■ . . *   * _

Z pepsyną  i djastazą  
(czynnikam i naturalne-

dnak pomieściliśmy powyższe pism i, bo rzecz jest tylko dom> w ktdrym P o^r wybuchł. Przy po ministerstwa spraw wewnętrznych, przyczem wm o cby na polu ekonomicznem Rozdział Dolitvki od “ I 1 mez^ dne“ 1 dla funkcyi trawienia). W 1864 
zbyt ważna i zależy bardzo na wszechstronnem | f arze Praoowała także straż podgórska. Na miejscu |  wie pożegnalnej podniósł, iż upaństwowienie ad | ekonomicznych kwestvi iest niemożliwy i tem U 0 W ln\e Chassamg złożono bardzo pochlebny 
jej wyświetleniu, co nastąpić może tylko w dro | był star8zy kom,8arz Pdicyi p. Kostrzewski. Po godz. 4 1minisiracyi zapuściło już tak głębokie korzenie, iż|przekonaniem  powinno było bvć Drzeiete minister | raP°rt;Paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
dze swobodnej dvskusyi. dla którei ehetnie ntwo I Powr<>ciła straż nasza do koszar. |  przeprowadzenie upaństwowienia iest iuż tylkolaiw n n r,v   | produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst-i swobodnej dyskusyi, dla której chętnie otwo 
rzyliśmy łamy naszego pisma. (Przyp. Red.).

i . m . • ■ l w pv • * * u aa ui a v u T v l/l aivl
p r z e p r o w a d z e n i e  u p a ń s t w o w i e n i a  j e s t  już t y l k o  | s t w o  p r z y  o d n a w i a n i a  t r ó i n r z y m i e r r a  ■ =■. . . --------------------—

ar: Na>J- Pan udzielił 2 Prywatnej swej szka-1 kwestyą czasu. |  P e t e r s b u r g  21 listopada. Pozbawione jest S  wystawach» ^  81§ znajdował. W 1883 r.
HfltQWV L Aur I t  ZlOZOIiatuły gminie K°ńczaki, w powiecie stanisławowskim, I Budap. Corresp. donos*, iż sekretarz stanu |  podstawy donTesieniVdz*ienńików iakobv rźaT chiń-l Ka^a ’ złożPna z uczonych sędziów  na w ystaw ie  

dokończenia budowy szkoły zapomogi w kwocie I Szalavszky ośw iadczył gotowość przyjęcia posady ski zgodził się  na to aby R sva  w rozmaitveh IP10^ 1̂  ^nnneeutycznych  w W iedniu, przyznała  
' złr. Inadżupana komitatn treneKyńsbipo-A I™: . ’ , * ■ , . Imu dyplom  na m edal złoty. N a w ystaw ie świato-

K B O S I H A .

na
100 Inadżupana komitatu trenczyńskiego dyplom na medal złoty. N a wystawie świato-

— M i a n o w a n i a .  Krajowa dyrekcya skarbu zamia I B u d a P e s z t  21 listopada. (Z Izby d e p u to w a - I w a ^ z w o ^  wcale Ĵ^ie ^ o t r z ^ b o w a ł s ^ f  Pf ryża w roku 18®9 wino to nagrodzone
nowała asystenta salinarnego, Stanisława Kuezkiewi- nych). Programowe oświadczenie, złożone na dzi- ^ i e w a r n a  rL ie  l S e  T ż  p rz^ tem  utworMne Z°8^ °  Zj 0tym medalem' 
cza. koncepistą skarbu dla spraw salinarnych przy |siejszem posiedzeniu przez prezesa ministrów We lknna„iaf„   Wszedzie to wino i«Wszędzie to wino jest dziś znane i cenioneB l r a k o w  21 listopada.

składało
mium urzędników Magistratu krakowskiego pod prze hutniczego Stanisława Tarchal-1 traktatów (dyspepsyi).interesów (2332 :-14)

raj, doznał od Najj. Pana szczególnych względów, a I rządcami górniczymi i hutniczymi w IX klasie rangi: I mocarstwami. 
Monarcha wypytywał się troskliwie o zdrowotny stan I górmistrzów i hutmistrzów Karola Szaszewskiego, Eu | Oświadczenie 
miasta i wypowiedział wyrazy zadowolenia, iż epide-1 geniusza Furdzika, Walentego Mazurkiewicza, Zbignie-

Od Administracji „Czasu?dnak klauzulę, że w razie, jeżeli żadna ze stron 

uświadczenie Wekerlego w sprawie polityki | na dalszych To^at^PonTeważ* z^ ad n e^ sto ^  m° Ĉ l  pomnik s. p. Uskara Kolberga i 

m i. l .k  .kuta*»ie atlumioii, tu .n u ta .  B »l . ekcji|w»ZI,,w «d.kioe .,1z ,k i , l ,» ,  K .m ib.tbgo i gimi",!.! J  b Ic ld B .j  g^binEt' d0P u t^ y ’ » " f , d“ obo Ji»° . 3 " Tet mal er !

gorące podziękowanie p.Szlachtowakiemu za to, i żjw X. klasie rangi: asystentów salinarnych, Zygmunta (zastrzeżeniu państwowych interesów i takiem
organa gminy tak dzielnie przyczyniły się do stłumię-1Heydę, Wincentego Gruszeckiego, Karola Mańkow |kształtowaniu" wszystkich* inTtytocyj, aby^"takoweI“ p o r t T ! J s ? ! a  ^  priybyc’f . 
ni“ Bkiego, Aleksandra Folusiewicza, Władysława Gepperta tworzyły trwałą rękojmię z a i o w i i a  tego kre I 1  ^  rQ'nad,k,eg )c z proś

Z Uniwersytetu. P. Jan Nowicki, rodem z W ar-li autoryzowanych inżynierów fi-órnin*vi.łi • Ro.lrnnfen PrniAkł nnhiro    I godzenie się na nominacyę Chem Seddina
nia cholery.

u , -. . autoryzowanych inżynierów górniczych: Erazma"Ba-1runku. P r0jebt l,8taw yrdoty7zą7ej’7e7epcyTJizrae-1 S v a  ' n o E ' w 8Rn
szawy, uzyskał dziś na tutejszym Uniwersytecie sto-(rącza i Kazimierza Kostkiewinza IlitiW iAot in* ru io fan ..:.   :_i_.____x__I. y pi8łem w Bukareszcie W i
pień doktora praw.

dzisiejszym Szczawnicę na lat 18 p. Feliksowi Wi-(guszko, oraz członek Wydziału krajowego p. Roma­

ni i królewtkis, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze
litów, jest już ostatecznie ułożony ̂  projekty ustaw I Kav»“ H" 1ClU "  “ u,li‘rcBZ13le w mieJ8ce Blacqae- na Wawel u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi-

W sprawie konwersyi długu indemnizacyjnegojo prowadzeniu powszechnych, cywilnych m etryki i t i i k a r p » t  91 1 ł a p  a w  i I b  as W ^  °- godzin,e■ał do Wifidnia marozoiAt w.„:_____ u. o ._  I :  „ _______ u  y ineiryK| B u h a r e s z t  21 listopada. Rumuński konsul|,_®tab zasłużonych (w krypcie na Skałoe), Grób Skargi
-  Akadem:. Umiejętności '<• I ^ 3 1 ^ ^  |  < - ^ S - 3 ^ S S T R i ^  S t L a U t o S S l .  a r . l b j ł

■ |d o  kooetytueyjeego traktow aet. w c i,g a  z im ,.- U i zorraJ„ i . . . k. „  K.adlow, w ’n r,,d " iS  ep?a* “   ----------------------------- ’ ' '
ił w sobotę wieczorem do
5 tamecznemu rumuńskiemu ] ________________
nad ostatecznym traktatem I od godziny il-tej' do 4-tej prócz poniedzirfków." Wstęp
* n  • . • • I nr n ind irm lo  1R AanżAm n . A   j _•_ on _ a

śniewskiemu * * Innwi™ ' »- •-» - r .  - - — a   ------ ---- ^«ł6“ “■“*r • —  iw izoryczn ie sekcyą handlową w urzędzie' W raw  I ffjlfda(S .moŻBa J  ohwilach wolnych od nabożeństwa zasn.ewsKiemu. Inowicz. I y f  okresie przejściowym, prowadzący metryki o -1vao-rarti^noh „CimAKoi ™ k « n riyUIie 8Praw |zgłoszeniem się do zakrystyi.
— Z teatru. W sobotę odegrano komedyę Same- — W składzie komisyi artystycznej dla nadzoru becnie urzędnjący, mają przy chrztach dzieci z i a ł -  Berlina ażeby’ n ^m a^ć  

ckiego: Febns aurea Recenzyę zamieścimy jutro, sceny polskiej we Lwowie zaszła ta zmiana, iż czło żeń,tw mięszanych uwidoczniać w obecnych me- „osi^mi’ w ,
a dziś zaznaczamy, iż teatr był Dełny. a autora wv-lnek Wydziału kraiowe^o n. 'Padensz Komammitm riu I irvba,.li nnvnsl  _ł. I r  1 roaowaniacn izaznaczamy, 
woływtno. Również i wczoraj

I , wyjeebal w .„bo ,s . W . i  doi .............. ...... ........................  T ,  ............. ^
tamecznema ramaDskiema | jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta oodziennie

był pełny, a autora wy- nek Wydziału krajowego p. Tadeusz Romanowicz dla trykach przynal .żność religijną dotyczących osóbJ handlowym z Niemcami Ponieważ rokowania nie l w Udziel® ™ «®ntów, w dńie powszednie’30 ct 
U na Pierwiosnkach był |  braku czasu zrezygnował z godności delegata W y-|W  raz:e odmowy ze strony prowadzącego m etrv-L aH . «iemcaroi. rcm ewaz roaowania m e | .................................................v ™
icznońnia a n  T ro n a ifA m . I H sifiłn  t r« ia i i r a m n  rłn  IyamSmmS TX7n J . ! . l  I LI .  1___J .  ___ Z . J __. » • i . . . I i  łteatr licznie zapełniony publicznością, a p. Trapszów- działu krajowego do komisyi artystycznej. Wydział k i ,  będą w tej m iejscow ości n a tych m iast metryki S  nr°,«in S L ?  i 7 P"  • p,erW8zym gra

me ofiarowano pyszny kosz kwiatów. krajowy przyjął tę rezygnacyę i postanowił, iż na cywilne zaprowadzone. I mSS L f n  d f  * opływu prowizorycznej ugody i poniedziałków; za ojiłatą wejócV 20'oeńtów"w dzm^Ti^I
Muzsum Narodowa (w Sukiennicach) otwarte jest oodzien- 

nie od godziny 11-tej do 3-oiej po południu z wyjątkiem

kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby.
8i§ n a -1 Muzsum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 

za żołnierzy, poległych w bitwie | we. wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu,
• • i ■ . . .  I n  l la  ttt łn  /f a , a max.  m________ J .  1 . 1__*_A

Gabinot Arohoologiozny Uniwe 
legium novum) zwiedzać można codziennie od

r » * I J w “ * U“J b uouJ y * jAiowuuwiij i Li na I t j  it HUD ńdjliGnauńUIlCb I mnfll hvA nr' HI 4
P. Mieczysław Frenkiel przybył dziś do Krakowa przyszłość fankeye delegata sprawować będą po kolei: Co s:ę tyczy prawa małżeńskiego, powziął no- w  u * a ,

i jutro wystąpi po raz pierwszy w Dioorze w W ład  członek Wydziału krajowego p. Dr Józef Wereszczyń- wy gabinet jednomyślne postanowienia dotyczące bożlńsufo ża łobne^i °^ y.
komcach. Z powodu, że p. Frenkiel otrzymał od dy- sk i, zastępca marszałka krajowego p. Antoni J*xa zasadniczych podstaw reformy, zatem także obo- nn<l Sliwnipo W,.Tn 
rekcyi teatrów warszawskich urlop tylko na dni 7, Chamiec i członek Wydziału krajowego p. Edward wiązkowych ślulów cywilnych. Gabinet otrzymał n .V k i ^  „  f i
przeto występy jego odbywać się będą (oprócz piątkuj IJędrzejowicz. I najwyższe upoważnienie do złożen a deklaracvi I i w ^ -§ j ’ “ a -P Aleksandra Prze i
codziennie, aż do niedzieli włącznie. -  Zmiana w łasności. Majątek Wierzbiąż, w po- że odneśny projekt ustawy ma za podstawę p o J ^ y T y l i  o S  ksIażeTerdynTnifi £ £ S  próM niedliel- taryj ^we"r»y

— Otwarcie zakładu kontumacyjnego w Krako Wiecie sokalskim, należący od 400 lat do Zbrożkówlwszechne pań-twowe prawo małżeńskie obowia bi/. 1 erdynand 1 ks,?4na Kle- teokioh bezpłatnie.
Wie. Weterynarz krajowy p. Littich przybył do Kra- (Porajów), został sprzedany p. Michałowi Janiszow- żujące wszystkich obywateli państwa cywilną iu ^  T ra i’nnn^n Przedwczoraj wieczorem przybyli Gabinet Gaologiczny Oniw. Jagiell. w Collegium physi-
kowa w sprawie otwarcia zakładu kontumacyjnego ilskiemu, właścicielowi dóbr Rusina. Irysdykcye państwowa w snrawach ińałłeńnWO>h i l  « popolu, dalej ministrowie, deputowani, all°y^ów. Aamy na 1 piętrze otararty w każdą
odbył w tej sprawie dzisiaj przed południem naradę Izraelita Francos kupił w Złoczowskiem dwa m a - 1 E ą z k o w e  S  |« flCerow'e za^ G  wyżsi dygnitarze, jakoteż Q,edz al9 od ^-tej do 1-ej w południe.
z p. prezydentem miasta Drem Szlachtowskim. Zanim jątki, mianowicie Józefin, obszaru 1200 morgów, za |p rzez się rozumie, że prawo Korony zatwierdzę- n^ed  kUmy- S ' ' 7 °  m8Zy defi,owal° w«j8ko 6kin.UT r a r t r co S n ie * 0 d god^ńy^ S te rw ite n
otwarcie nastąpi, musi gmina prosić Namiestnictwo 178.000 złr. od bar. Zofii Czechowiczowej i Płuhów, nia pojedynczych 'postanowień odnoYnego mojekta Mi88‘° przy8tr°j0Iie Jest chor^  ^ ‘ot.°od o.o°by? w S A ’' W d o V ^ t b L K
o skollaudowanie budowy i sprawdzenie przez organa obszaru 1300 m. za 160.000 złr. od braci Rothów. ustawy pozostaje nienaruszone. Postanowienia ar oi r  » a w  a -------
rządowe, czy zakład odpowiada wszystkim wymogom | — Z nad Szreniawy piszą nam: Pięknej uroczy Itykułu ustaw y 53 z roku 1868, ogran icza iaceeo lh „ ł ^  n J  f  lmtopada. W czoraj|od-
Bamtarnym, poczem dopiero Namiestnictwo przedłoży stości widownią był dnia 13 b. m. starożytny, bo |  wolne rozrządzanie rodziców religią ich dzieci harona “a,.cześ^ .a“8tro w SSierskiego am^bas;adora 
wniosek odpowiedni Ministerstwu spraw wewnętrznych, w XIII jeszcze wieku założony klasztor 0 0 .  Cyster- będą zniesioSe g ą C d zi« b  barona Cal.ce obiad u su łtana, w którym, prócz
ui.A------------------------------ .  w : .: . .— * l < r, - ■ V-^  lam ba8adora wraz z rodziną, w zięli udział: w ielkiktóre po porozumieniu z Ministerstwem handlu ozna |  sów w Szczyrzycn. Licznie zgromadzone obywatelstwo | Dalej kładzie nacisk ______
ety  termin otwarcia Zakładu. I okoliczne, korzystając z odznaczenia godnością infu-1 utrzymanie prawno państwowej ugody z r &1867 I 9 miQ1®tro

- łata dtagoletniego przeora tego klasztoru, X Win jako dzieła trwałegoP na zachowfnie liber7nVgo LPk o w ^ ^ W°J wigilię św. Katarzyny dnia 24 b. m. raut z tań Icenteffo Kolora. składało w iłnin a ;lb>iorn»wM   ~:i..     • • jakowy pułkownik Macega i mm. Po obiedzie zo-
cami dla członków Koła i dla wprowadzonych j
mch gości. Iw najszczytniejszem ...........................   uauu. , ulc luzuouzeiej reurm y waiuiowej. i n. , „  u j  aC ł  r

— Koncert na rzecz pomnika Kolberga. Komitet, żeństwie, celebrowanem przez sędziwego infułata, zgro- Zarówno przy pojawieniu się gabinetu w Izbie L tL !  ambasadora w sposób bardzo u
urządzający koncert na dochód pomnika Oskara Kol madzeni udali się na przeorat, gdzie wobec całego jak i po złożeniu oświadczenia Wekerlego rozle-
berga, donosi, iż dochód z koncertu przedstawia się, j konwentu, p. Adam Bzowski, powołany przez sąsia-1 gły się żywe okrzyki eljen ! «•—
j'ak następuje: ze sprzedaży biletów i programów dów do wynurzenia ich uczuć, w podniosłej przemo- Buda-Pesxt 21 listopada. Dziennik urzędo-
285 złr. 22 ct., °yrekt°r Żeleński honoraryum za wie wyraził radość z odznaczenia przez głowę Ko- wy ogłasza, że Cesarz udzielił ministrowi obrony I N A D L S ^ A N E .
iejleton w Czasie 19 atr. 78 et., dyrektor Barabasz śc.oła człowieka, który pracę życia całego poświęcił krajowej baronowi Fejeivaremn wielką wstęgę (Artykuły w dziale tvm nie Dochodzą nd RaiI.WavA 
10 złr. — razem 315 złr. 90 ct. Rozchód wynosi j idei utrzymania swego klasztoru ńa tej wysokości, I orderu Leopolda. I y y y poc lodzą od Redakcyi)
f 09^ '  Ct'- Pozo.8taJ®0za‘em na pomnik czysty jaką miał na oku założyciel jego Teodor Cedro Gryf, Buda P e s x i t  21 listopada. Według urzędowe
doc ód w kwocie 5 złr. c 'M l ^  D człowieka wreszcie, na którego działalność obywa- go sprawozdania ze stanu cholery dnia 18 b. m. I | / R  A U f A T  V  m§8kiei jedwabne, letnie w wiel

Łep*o«is*t, .• JJarunski, jtelską przez 50 lat patrzyli i od 50 lat szanować się I zachorowało w Budapeszcie 7 osób, a umarły 2; * ■ kim wyborze, oraz parasole
prezes. se retarz. nauczyli. „Byłeś dla nas najlepszym sąsiadem* — |w  Becskerek od d. 8 do 13 b. m. zachorowało Jedwabne, laski, tutki do papierosów

— Towarzystwo tatrzańskie. Dm«i 15 b. m. od- kończył swą przemowę p. Bzowski — „dzieliłeś z na 21 osób, umarło 11; w Aradacs od d. 16 do 17 f j rmv C aw lev &  G enrv w P a rv iu
było się posiedzenie Wydziału Towarzystwa tatrzań- mi nasze radości i nasze smutki. Jesteśmy więc szczę- b. m. zachorowały 4 osoby umarło 5 - w B aia ' * UaWiey ® b en ry  W F a ryżu
Bkiego, na którem załatwiono "«atanmaf»A unrawv • I iii®; j—* -------------- *— _x* ----- . , . 1  * ,  ̂ . . . J) . — y J
1) przyjęto do grona 
chwalono złożyć podziękowanie

■LU 1M A  T l L I G R A V I C l i a .  

W l .S .n  21 listopada 2 godzina 30 mi", po poi.
l i t .  IV S i l.  I I .

„ g papier opod. 
a srebrna .

| |  4% slota . . .
S 5'/, pap. nieop 

Akeye Ban. Ans.-W.

~$T~ 55 II 151 80
97 35 238 50

116 — Bankvereiny. . . . 114 —
100 55 Akeye Ltnderkank. 225 80
£88 — , aol. Ker. Lud. 215 25

.  kredytowe . 316 50 .  .  Iwowiko
Londyn ..................
Napoleony............

119 80 .  „ oeerciow. 244 25
9 56 .  .  polu dc 95 50

Dukaty. . . . . . . 6 63 EUbethale............... 228 75
■arki..................... 68 85 Kordkahny............ £78257, Renta węg. pap. 100 35 Staatskahcy . . . . 292 87
47, .  .  slota 
Losy prem. węg. .

113 10 Alpiny .................. 54 80
143 — Akeye tytoniowa . 172 —

Loey turecki* . . . 45 35 Rakir . . . . . . . 117 62
Usposobienie giełdy: pokojne.

B erlin  21 listopada.
noty austr. 
d  Wiedeń

- . . I ,     J "*XV I n«v>uuiuu«iT GOUUTj uuiatlU . W Dala
ałatwiono następujące sprawy:Iśliwi, że daną jest nam sposobność wypowiedzenia,|umarła d. 14 b. m. jedna osoba. W Pięciukcśoio- 
Towarzystwa 12 osó , ) u I jaką przyjaźń uczuwa dla Ciebie i jakim szacunkiem I łach zdarzył się jeden wypadek choroby podej-

lekowame d. Teresie Jabłkow-li czcią niemal otacza nanh« — i, ___

poleca MAGAZYN
A U  B O I  H A R C H l :

Banknoi 
Krótki
Banknoty ros.
5'/, Listy zast. poił.

170 -  
169 8 j 
2D 30 
t3 30

4V, Listy lik w. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

6) SO 
91 76 

167 76
100 15

. . .  T u .  - - wanl,f p‘ Ter?Bie Jab,kr  ! .Cze!^ men>al otacza osobę Twoją obywatelstwo ca |rż an e j, która jednak , jak stwierdzono, nie była «^r# v  \ , r, . , ,  askifj w Lubostronm za gorliwe wspieranie celówlłej okolicy." I cholerą * M L H  A  E I I j K  w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.
nłnn/v ! . L a  ^aI/mVttoioI Hn I P a  to m  1 ___• i i  . . .  . T* . . I    •   _ . _  I fOOA/l Ot> \  ITowarzystwa; 3) przystąpiono, jako założyciel, do | Po tem przemówieniu p. Adam Fink z Komornik] B u d a - P e s x t  21 listopada. Przedwczoraj za 

Tow. pomocy naukowej w Zakopanem z wkładką 1 wręczył X. infułatowi w upominku krzyż złoty z łań- ? chorowały 4 osoby, umarły 2.

W i w l U t  p a p ltry  w ardsścl«w e 
laekis!? :a|ras9ezss! asssSy kspi(e I sprss

i s ! ?  psi? w flta E p g g a fegm a ]  ^ a ? i a k a i ‘

(2204 36-)
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

I fJ ic łta ł C h y l iń s k i .

B ftik i Hif oteessaego w H r a k t v l e ,  R j i t k  1. Se.
„  W  Z l tH i l a  z  R r tw lu y l i i k i t M r d a  »|»

peazlą bsz h m *lla prtwizyi/^|p
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CZAS z Wtorku 22 Listopada 1892.

00
00 t (2487-1 2)

Za spokój duszy ś. p.

Olgi Kasparkowej,
żony profesora Uniwersytetu, 

odbędzie się

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
jako w drugą rocznicę śmierci 

we czwartek 24go listopada b. r.
o godz. 10 zrana

w kościele 0 0 . Kapucynów
ra które rodzina 7aprasza.

Praktykant.
Poszukuje się człowieka mło 

dego, kawalera, r.ligii rzymsko-katoli­
ckiej , posiadającego cztery klasy gimna 
zyelne, lnb szkołę realną, obeznanego 
cokolwiek z manipnlacyą koło drzewa 
Leśniczy też może otrzymać to miejsce 
Płaca miesięczna 30 złr., pomieszkanie i 
opał. Mający chęć otrzymania tej posady, 
mogą wnieść iw e  podania najdalej do 
30 listopada b. r. Do podania załą­
czyć należy świadectwo z ostatniej ukoń­
czonej klasy, metrykę, pożądaną byłaby 
także fotografia. Podania te wniesione być 
mają na ręce Zarzadu fabryki kon­
serw w Mszanie dolnej. (2484)

P r a « i» e  tyrolskie pakłaki
z czystej wełny owczej, wyrabia na ubiory 
damskie i męskie, płaszcze deszczowe itp. 
w wielkim wyborze i poleca skład fabry­
czny p. f . : Erstes Tiroler Loden- 
und Cheviot - Npccialgeschaft. 
Victor Gobbi. Meran (Tirol). 
Próbki darmo i opłatnie. (2538-1-5)

F a b r y k a

zegarów wież
F r. X . S ch n eider  s  Sohn  

we Fremdenthal w Szląsku austryackim,
wyrabia i posisda zawsze w zapasie zegary wie- 

elkiei
i kosztorysy darmo i opłatnie. Gminom i urzę
ż >we wszelkiej wielkości i na każdy Ctl Cenniki

dom pa afialnym dogodne warunki wypłaty. 
(2483-1-10)

0 ^  lepszych stanów,
l O l ł l l f  jak: wdowy po^ # ( 1 1 1 1  W oficerach, żo n y  S nauczycieli i u- 

rzędników —  znajdą w rzetelny spo­
sób bardzo zyskowny i nie trudny 
poboczny zarobek. (2505 1-5)

Oferty pod „Ł . N . “  przyjmuje 
B i u r o  o g ł o s z e ń  II . S c h a le k  
w W ie d n iu , I., Wollzeile Nr. II.

Nie dziwcie się,  lecz kupujcie!
Wskutek upadku wielkiego domu wywozowego 

jestem upoważniony, jak długo zapas starczy, 
sprzedawać następujące przedmioty w liczbie 10 
za bezcen 3 złr. 85 ct. 
broszka bardzo piękna, 
patent, pierścionek z podwójnego złota,
2 patent, guziki do mankietów, 
pudełko blaszanych zabawek, 6 sztuk, 
ołówek mechaniczny, 
bardzo mocny słoik na cukier, lub kawę, 
bardzo piękny doskonale uregulowany zegarek 

niklowy)
Do nabycia tylko u podpisanego jedynego 

zastępcy. (2537-1-)
T eodor Veit, 

w Wiedniu, II '2, Untere Donaustrasse Nr. 39.

Nasienie prawdziwych

Eckendorfskicli buraków,

¥  i

32 razy odznaczone, "W
1892 r. w Królewca 1 nagrodą,

w opieczętowanem  i plombowanem oryginalnem  
opakowaniu od */, funta wzwyż poleca (2482 1 32) 

Administration der
v .  B o r r i e s ’schen RittergUter, 

Eckendorf bei Bielefeld.

K a m i e n i c a m i *  ?'PŁ
front, z ogrodem, cynkiem kryta 39 ubikacyj 
i sklep, z tasadą, otynkowana i wykończona. 
Dochód brutto do 3000 złr. Dług bankowy kasy 
oszczędności. Postawiona na świeżem powietrzu, 
w ładnem położeniu za plantami. Potrzebny ka­
pitał do kupna 16.000 złr. O g ł o s z e n i a  przyj­
muje Ajencya Krasuskiego, Mały Rynek L. 6, Kra­
ków. — Zarazem poleca go kupna majątki i fol­
warki, wille z ogrodami, gruntami, realności i 
wszelką służbę. (2521 3-3)

Kto pragnie mieć najnowszą, wy' 
borną i obszerną — a stosunkowo 
bardzo tanią i w ratach płatna

Zl
francuską, pisaną w duchu ściśle 

katolickim,
niech raczy zażądać prospektu na 
takową (dzieło jn i  wydane w całości w 6 
olbrzymich tomach), który przesyła dar­
mo i opłatnie (2478-2-6

K sięgarn ia  k a to l ic ia
Dr. Wlad. Aliłkowskiego

w  K r a k o w ie .
ItlL i l l i

C o n c o r d i a
najstarszy i pierwszy zakład 

pogrzebowy w Krakowie,
posiada wybór trumien meta­
lowych i drewnianych. — Skład 
wieńców sztucznych, kwia­
tów oraz wszystkich przyborów 
pogrzebowych.— W ła sn e  ka­
rawany, karety, powozy 
i konie do wyboru. — Faktorów 
i natrętników zakład n ie  u tr z y ­
m u je , dlatego c e n y  n i s k ie .— 
Zamówienia i składy przy ulicy 
Kwierzyuieckiej Ł. 33.

./. h. P Ę K  A T S  K I,
(2393 4-10) właściciel zakładu.

TCTT TUT

R 7 A [1 P A z 20 let. praktyką, bezdzietr y, 
r} W U  H  do zaangażowania od N. Roku. 

Adres: Agronom w Dzikowie Starym ad Oleszyce.
(2436-9-25)

RITZ TULMe= ca  **-

OJ 1■O fi ga

ś l i n k i  i  p o w i d ł a
p r a w d z i w e  t u r e c k i e  ś w i e ż e

nadeszły do handlu p. f.

H. K retschm er , główny Mr. lO.
Również poleca wszelkie to w a r y  korzenne, 

kolonialne i norymbergskie. (2469-5-20)

:  BLAN° ^
U  JODZIE IEUZ1 NIEZJtlENRT*

5  r i t -y o u  Aprobowane p riez  
9  Akademio medyczna
l r  P aryża , adoptowane

* przez Form ularz offl-
9  cialny Francuzki, sank-
9  tSH cionowane przez radę

Medyczną w Petersburgu.
Posiadające równocześnie w łasnołcijodu S  

I i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we W  
I wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9  
i łuje z a r o d e k  skrofuliczny {puchliny, zatka- 9  
, nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 9  
eiw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Z  

1 bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce), B  
1 wLeucorrhee (białych upławach) wAme- 9 
I norrhóe {zatrzymanie zupełne lub częicio- 9
»we regularności), w  Suchotach, w  Syfilis a  
organicznej etc. Ostatecznie podają one ^  

I lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
) czaj silny, do podżywiaria organizmu i do 9  

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
’ słabych lub osłabionych. 'ri
I N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego W  
| żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9 

drzażniającem. Jako dowód czystości i 9  
autentyczności prawdziwych Pigułek a  
Biancarda, żądać należy, naszą pieczęć na J  
srebrze i pcdęis nasz ni- /  ą W
niniejszy położony u spo-
dn zielonej etykiety. , ---------------------- 9

•9 A p teka rz w  P aryżu  a u a  b o w a p a r t k ,  4 0  #
wT8T»zaoAĆ SIZ FAŁazaasTw. 9

99####999999999999
(1622 38 )

i

Przez wynalazcę profesora Or. Mełdlnge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka

PIECÓW MEIDINGEROWSKICH
II . H E IM ,

Wieilnlu, I., Hohlmarkt 3, dawniej 
Hichaelerplatz 5,

w B udapeszcie, P radze, Londynie, Medyolanie.
F a ten ta  w e w szystk ich  państw ach. 

Pierwszemi nagrodami odznaczona na wszystkich 
wystawach.

Najlepsze regulacyjne i wentylacyjne piece do na­
pełniania z podwójnym płaszczem.

Dla mieszkań, szkół, szpitali, zakładów dobro­
czynnych, biur i fabryk.

Dowolna długość palenia przy 
opalaniu koksem, do 24 godzin 
trwa paliwo przy opalaniu wę 

glami kamiennemi. 
Opalanie kilku pokoi tylko Inym 

piecem.

K o m i n k i  „ H e l i o s “ 
trawiące dym.

Kominy zostają bez dymu. 
Nieograniczony czas trwania 
palenia. Stosowne na każde 

paliwo.
Kaloryfery 

trawiące dym
dla centralnych opalań po­

wietrznych i wentylacyj.

Piece Meidingerowskie
Ostrze
UHHiH.J -Wztr Utul

nasz

Woalki modne, Wstążki, Ryżki, Krepy angielskie, Hafciki i wstawki na płótnie, Koronki, 
Tiule, Chustki koronkowe, Organtyny, Muszliny, Podszewki, poleca w wielk. wyborze

B U G .  S M I D O W 1 C Z  w Krakowi 9, Sukiennice Nr. 29. (825 9)

FABRYKA P0W0Z0W, WOZKOW I SANEK
A d o l f a  M e i s s n e r  plac Matejki Up. 4.

poleca się na obecną porę, mając znaczny zapas

Karet i Sań
wygodnych, doborowych, konstrukcyjnie zbudowanych, nie niemieckie kojce. 

M T  Również z powodu wyjazdu JWgo barona Horocha do Kujaw, jest niemal 
nowa kareta na trzy osoby t a n i o  do s p r z e d a n i a  (2539-1 3)

się na 
ochron

uy lany w środku 
drzwi ii od pieca:

LIDINIEft-OFEH

,Piece Hestia."
Centralne opalania

wszelkich systemów. (1808 15 18) 
Suszarnie 

cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze. 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie.

NOWO
OTWORZONA C U K IE R N I A

NA SPOSOB WARSZAWSKI 
w Krakowie przy ulicy Karmelickiej pod Air. 1,

urządzona prawdziwie postępowo, wyrabia ciasta i cukry, i przyjmuje 
wszelkie zamówienia w zakres cukiernictwa wchodzące, zdrowo, świeżo 

i tanio (nietylko w ogłoszeniu lecz w rzeczywistości).
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczność, spodziewam się , że 

wkróLce uzyskam zupełne jej uznanie. (2485 1-3)
K. Kraiński, cukiernik z Warszawy.

Zegary w ieżow e
tudzież zegary dla szkół-, klasztorów, fabryk i innych 
publicznych budynków, następnie dia zakładów przemysło­
wych i dworców kolejowych dostarczam trwale wykonane 
i zastosowane do ws elkich ulepszeń i wynalazków, po najtańszych
  cenach.
IW * Dla kościołów oraz gmin korzystne warunki wypłaty.

Kosztorysy najchętniej darmo i opłatnie.

W a r s z t a t  mechan iczny  i z e g a ró w  wieżowych
R i c h a r d  L i e b i n g

w Wiedniu, XIII/I0, Hauptstrasse Nr. 66. (2486-1- 12)

N A T U R A L I I

iliń sk i zdrój szczawiowy!
Oddawna uznany zdrój leczniczy.

Wyborny napój dyetetyczny.
19* S k ła d y  we wszys tk ich  handlach wód 

mineralnych.
[487 20 22] Z a r z ą d  zd ro jo w y  te B I Ł I N I E  (te  C zechach).

Ocele H na kopyta (patent Neuss)
jedynie praktyczne na gładkie drogi.

Z atesze  o s tr e n  Z te  s tąpn ięc ie  n iem oieh n e ! !
Cenniki z mnóstwem świadectw darmo i opłalnie. — Posiadacze patentu i jedyni

fabrykanci. (2346 6 20)
L e o n h a r d  4& C o . ,  Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm 3.

S Y N A P I Z M Y  R I G O L L O T
, MUSZTARDA W  ARKUSZACH
Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający n a  zew n ą trz

NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 

czerwonego na każdem pndełku i na arkuszach.
Znajduje się we w szystk ich  aptekach.

S k ł a d  o ł ó w n t  : w P ary ż u , 24, A venue Victoria.

Rządca ekonomiczny
wygnaniec z Prus z r. 1886, poszukuje 
zaraz posady jako rządca lub ekonom, 
wreszcie jakiegokolwiek zajęcia biurowe 
go lub kantorowego. Może się wykazać 
chlubnemi świadectwami i poleceniami. — 
Adres: W. B. M. post. rest. Jasło 

(2466-5-6)

M  A  8  §  A G E .

Dr. Michał Kaufmann
eozy jak dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  

i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia ( n a s s a g e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
ki  ej pod Nr. 32. (2271-17-40)

Dra M. Fedorowicza
r a f in e r y a  n a fty  w  K o p ie ,  

s t a c y a  G r y b ó w ,
wysyła codziennie w baryłkach ame­
rykańskich —  po cenach fabrycznych

(2365-36 )

W ILLAŃSKIE w i n a
naturalne i własnego cliowu, z mojej 

własnej piwnicy.
C zerw on e................................ 24, 28, 30, 35 ent
Willańskie Ausłehe . . . .  40, 45, 50 „
B ia łe ...............................................  22, 26, 30 „
Wina deserowe . 30, 35, 40, a najlepsze 50 „
R is s l in g ............................................................  40, 45  „
Schiller w y b o r n e .....................  18, 20, 25 „

Ceny za litr za zaliczką lab za gotówkę. Próbki 
od 50 litrów wzwyż. Beczki przyjmuję napowrót 
opłatnie po policzonej cenie kosztu. (2298 7-)
IVDREAI HAAIi, Weinbergbesttzer, 

V11.1, A W , I ngarn.

W IELKI W YB0R

p ie r n ik ó w
ozdobnych tak zwanych M i k o ł a j k ó w ,  
we fabryce pierników K. Moięckies° 
przy ulicy B r a c k i e j  Nr. 5 w, KrakowiCi 
istniejący od przeszło 37 lat. (25)5-2 4)

Imieniem sp a d k o b iercó w  ś. p- 
J ó z e f a  K u lc z y ń s k i*  - 
g:o z a s tr z e g a n i p ra w o  
w ła s n o ś c i  d o  f i g u r y  
a r t y s t y c z n e j  p od  n a p i­

s e m :  „ H u la j  d u s z a ,“  przed­
stawiającej Twardowskiego, siedzącego 
na beczce z kieliszkiem w ręku. —  
Naśladowanie więc wszelkiego rodzaju 
i rozpowszechnianie tej figury, bę<tę 
prawnie dochodzie. (2481-2-3)

Otylia Kulczyńska.

Wszelkie zamówienia 
na s ł u ż b ę  
d w o r s k ą  

i m i e j s k ą  od Nowego Roku przyj­
muje Biuro S w i d e r s k i e g o  w Tar- 
nowie. (2206-20-)
n i l U / o r n a n ł U i l  Lraelitka, znajdzie korzy- 
U U W C I  l l a l l  I lU l Btne urn eszczenie.

B I U R O
S tow arzyszen ia  Nauczycielek

w Krakowie, 
które podejmuje się pośrednictwa w umiesz­
czaniu: nauczycielek prywatnych, guwer­
nantek i bon, przeniesione zostało z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu Stowa­
rzyszenia priy ulicy św. Tomasza 
Ł. 8, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. B eauprć. — Godziny urzędiwe: 
codziennie od godz ny lOej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (2308-13-)

W  B U Ł Y  pod BIELSKIEM
jest z wolnej ręki do sprzedsnia

d o m  m u r o w a n y
dawną restauracyą, obejmujący wielki 

handel węgli, kilka pokoi itd. 
Zapytania przyjmuje restaurator Piotr 

Jeżek w Bielsku. (2435-9-10)

II c m  o  1 * 0  i i l y
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Lclicl w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego i R edyka;  we Lwo­
wie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ru- 
ckera i Wiewiórskiego. (2230-7-26)

S £  k l i f
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 283 )

EEIL WEINER, Wien, I., Salxthorgasse 4.

M. LORENZ & SOHN.
S K Ł A D

towarów nician., łokciow., krótkich,wełnian. i dziergali.
„ z r n  n o H B E r

w  W ie d n iu , I ., R a u c r n n ia r k t  1 $ ,
polec aj swój (obficie zaopatrzony handel najleps^ j jakości

wyrobów krajowych i zagranicznych
ipo najtańszych cenach fabrycznych.

Za znakomite towary ręczy 6 0 -letnie istnienie
tej firmy. (2238-7-10)

Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką.

Najlepsze i najtańsze mydło toaletowe.
Najodpowiedniejszem mydłem do

PIELĘGNOWANIA SKÓRY
jest za powodem lekarskich powag świeżo wprowadzone

mydło f)»(‘riii(|;u(‘Sowi}.
Jestto łagodne, naturalne, bezbłędne

PIERWSZORZĘDNE MYDŁO TOALETOWE
miłego zapachu 1 znakomitego wpływu na

9 ^ “ gibkość i piękność skóry
tudzież dla uzyskania i konserwowania delikatnej cery.

Ponieważ jest bezwzględnie nieszkodliwe i niedrażniące, przeto lekarze usilnie zale­
cają mydło Doeringa ze sową wszystkim matkom do mycia niemowląt i dzieci.

Osoby z bardzo drażliwą lub z popękaną albo pękającą skórą, nieznajdą dla siebie 
dogodniejszego, -łagodniejszego środka do mycia, jak Doeringa wy­
borne mydło toaletowe.

9 9 * ~  Jako oznaka jest na każdej sztuce prawdziwego mydła lloerlnga wy­
gnieciony nasz znak ochronny, sowa, dlatego nazwa „mydło Doeringa ze sową.“

1 Cena sztuki 30 centów. ____  ,
Mydło Doeringa ze sową m a j ą  n a  s k ł a d z i e  w.Krakowlei M. Diining, 

Filip Eile au bon Marchć, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konst Wisz 
niewski apt., J. Zaplatalski, Porębski & Zimler; w Tarnowie M. Adler apt. (1455 7-7)

Główne zastępstwo dla Austryi-Węgier maję A. Motsch & Co, Wien, I., Lugeck 3
I'VWWVWVVV W W W  f

DO N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I ĘG AR N IA C H .  
S ta n is ła w  T a r n o w s k i .

S T U D Y A  DO H I S T O R Y I  L I T E R A T U R Y  P O L S K I E J .  W I E K  XIX:

*1GTH \T  k l t A i l i i f i l
w 8ce, str. 695, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami,

broszurowane złr 3, oprawne w płólno zlr 3*80, oprawne ozdo* nie i trwale w półskórek złr. -1-30, 
w bardzo bogatej o irawie na fpoiób francuski złr S*SO.

PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
najtańsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego.

4 tony , b.oszurowane złr. 3; oprawni w czerwone płotno, z w yeskam i, w 4 tomy złr. 1*30,
w 2 tomy złr. 3*00.

G ł ó w n y  s k ł a i l  w Księgarni Spółki Wydawniczej 
Polskiej w Krakowie, Kynek, Pałac Spiski. (2464 6-10) 

Przy zamówieniach upiasza się uprzejmie podać rodzaj i cei.ę oprawy.

K l i J A T G k  2&IELUSK1
lasowy, ‘/ 4 mili od stacyi kolei, w Rzeszowskiem położony —  j e s t  
z a r a z  d o  s p r z e d a n ia . —  P ó a  ornego 398 morgów, łąk 
192 m., pastwisk 48 m ., lasu sosnowego 2592 m., z czego 437 m. 
starodrzewia. — Bliższa wiadomość w k a n c e l a r y i  a d w o k a t a  
Dra Steczkowskiego we Lwowie, ul. Kościuszki Nr. 2. (2534-2-3)

[FABRYKA ZAŁOŻONA 1850 ROKU.

G t U S T A W  H O F B A 1I E R
F A B R Y K A  F O R T E P IA N Ó W  

w Wiedniu, IV., Licłitenstoinstrassc Ulr. 76.

M ig n o n y ,  f o r t e p i a n y  k ró tk ie ,  p i a n i n a ,
niezrównane w dźwięku, mechanice i trwałości. 

Mi e r n e  c e n y ;  p r z y s t ę p n e  w a r u n k i .  (2242-7-20)

Wielka 50 centowa lotery-a.

GŁÓWNA WYGRANA | ________

7 5 . 0 0 0
tm t

w. a.
L o s y  po 5 0  Ct. sprzedają w K ra k o w ie : Józ. Altstadter, 
Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzmann, Izaak Grajower, Józ. Heidenfeld, 
A. L. Hochwald, A. Holzer, Szymon Loria, Albert Mendelsburg,

M. D. Trinkenreich. (2407-10-)

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: w i e l k i  w y b ó r  n a j ś w i e ż s z y c h  k r a w a t e k . 1981-12


